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(Jakie znaczenie mają obawy liberałów 


centralistycznych, z powodu zmian w minister- | 


stwie wojny. — Wniosek do ustawy o ślubach 
cywilnych w sejmie węgierskim.) 


Daremne były wszelkie usiłowania 
półurzędowych dzienników, ażeby zatrzeć 
wrażenie, sprawione ostatnią zmianą w 
ministerstwie wojny i na najwyższych po- 
sądach tegoż ministerstwa. Najwięcej po- 
płochu sprawiły te zmiany w kołach cen- 
tralistycznych. Najwierniejsze tych kół 
paladyny, Neue Freie Presse i Deutsche Ztg. 
wracają ciągle do rozpatrywania się w 
tych zmianach i smutne stawiają horosko- 
py dla  centralistycznego liberalizmu. 
Deutsche Ztg. w ostatnim swym numerze, 
jako powód zmiany W ministerstwie wojny 

podaje mianowanie szefa w cesarskiej kan- 
gi wojskowej, jen. Becka — jeneralnym 
adjutantem cesarskim. Gdy bowiem Grün- 
ne i Creneville ustapili z jeneralnej adju- 
tantury cesarskiej, minister Kuhr miał wy- 
jednać u cesarza, iż cesarska kancelarja 
wojskowa a adjutantura cesarska mają 
nadal dwa.oddzielne i niezawisłe urzęda 
stanowić, przedstawiwszy cesarzowi, iż 
takie kumulowanie posad wojskowych przy 
osobie cesarza szkodliwie oddziaływa na 
czynności ministerstwa wojny. Lecz po 
dymisji jenerała Bełlegarde i jen. Pejace- 
wieza, przez zamianowanie szefa wojskowej 
kancelarji cesarskiej jen. Becka jeneral- 
nym adjutantem cesarskim — przywrócono 
znów dawny stan rzeczy. Zaraz. tedy — 
a było to przed otworzeniem sesji dele- 
gacyjnej — jenerał Kuhn podał się do 
dymisji, lecz cesarz go wezwał, ażeby po- 
został aż do ukończenia prac parlamen- 
towych. Spodziewano się, że zmiana na- 
stąpi w jesieni, tymczasem nastąpiła już 
teraz. Przy obsadzenin ważyło się między 
Johnem a Kollerem, aż stanęło w końcu, 
iż Koller, jako sposobniejszy do zastępy- 
wania ministerstwa wojny przed delega- 
jami, został ministrem wojny;* jenerał 
ohn zaś mianowany szefem jeneralnego 
sztabu, z rozszerzonemi atrybucjami iz 
wyjęciem go od zawisłości od ministra woj- 
ny. Odręczne pisma cesarskie o tych 
zmianach wygotowano w wojskowej kan- 
celarji cesarskiej i przesłano do „Dzienni- 
ka rozporządzeń wojskowych“ A polece- 
niem udzielenia ich dla Wiener Ztg.;_ do- 
piero gdy podniesiono w Wiedniu i Pesz- 
cie uwagi, iż zmiana nastąpiła bez kon- 
trasygnatury ministerstwa, wystosowano 
odręczne pismo do hr. Andrassego, Za- 
wiadamiające go 0 zaszłej zmianie, 


Kronika krakowska. 


(Słowa pisma o przyszłym prezydencie krą- 
kowskim. — Na co świat choruje i jacy dok- 
torowie go leczą. — Doktór najpotrzebniejszy 
dla Krakowa według normalnego rzeczy po- 
rządku. — Przykład innej stolicy. — Języki 
ogniste i język papierowy. — Projekt paciów 
conventów, które podpisać winien przyszły 
prezydent. — Sumy neapolitańskie, dawne 
granice, wykonanie trakiatów, nawrócenie dys- 


sydentów, wykup jeńców z jassyru, wypędze- 
nie Tatarów i kanonizacja świętych. — Wil- 


helm król, który nie jest Hohenzollernem i 
Wilhelm Zdobywca, który jest Hohenziilze- 
rem. — Dr. Majer, dr. Skobel i syn, który 
nie jest jako ojciec. — Podrobiony dokument.) 


„Maluczko a ujrzycie go* — powie- 
dziano jest o przyszłym prezydencie mia- 
sta Krakowa, 

Nim się skończy miesiąc bieżący, któ- 
remu już niewiele do życia pozostało, bę- 
dziemy wiedzieli kto nim będzie. Już 
dzisiaj nawet wiemy, ze nim będzie ktoś, 
mający prawo kłaść przed swojem nazwi- 
skiem dwie litery dr. 


Świat albowiem obecnie 
w ręku doktorów, 


był zdrów. 

Wszelako doktorowie są na to, aby 
pacjentów przyprowadzali do zdrowia. W 
tym celu podzielili oni między siebie ro- 
botę. Jeżeli pacjent słaby na bezwyzna- 
niowość, leczy go doktor teologii, cierpią- 
cych ną wstręt do mądrości bierze w ku- 
rację doktor filozofi, niedomagającymi fizy- 
cznie zajmuje się doktor medycyny, dok- 
is 2 Prawa i administracji wprowadza 

„e iniki Przerobionej z kościoła Św. Mi- 
sę cierpiących na nieprawość, ażeby 
się tam PSY w odosobnieniu od re- 
szty spo eczeństwa z swojej zaraźliwej 
choroby, zas nad tymi, ktorzy cierpią na 
rózne administracyjne do olegliwości, obej- 
muje władzę prezydencką. 

Poprzedni nasz doktor, poświęcający 
się medycynie, wyleczył nas z cholery, za 
cośmy mu oddali hołd należny, ale, jak 
zwykle doktorzy medycyny, nie mógł 
przeszkodzić temu, zeby się z cholery nie 
wywiązał tyfus administracyjny, „więc szu- 
kamy teraz doktora, który się zajmuje 
specjalnie leczeniem chorób tego rodzaju. 

Pod tym względem zatem postępuje- 
my drogą normalną i najwłaściwszą. 


znajduje się 
co nie dowodzi, żeby 
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pismo do siebie wystosowane, -+ kontrasy- 
gnował hr. Andrassy. 

Centraliści wiedeńscy ciągłe a ciągle 
naśladować każą Austrji pruskie instytu- 
cje i ustawy. W Prusiech jest minister 
wojny jedynie naczelnym intendantem woj- 
skowym, a cała władza wojskowa kon- 
centruje się w cesarskiej kancelarji woj- 
skowej. 

Widocznie w Wiedniu nowe zmiany 
ten sam cel mają na widokn; jak dzienni- 
ki wiedeńskie donoszą, przed kilku 
dniami odbyła się w Wiedniu wielka na- 
rada wojskowa pod przewodnictwem ce- 
sarza, w której najwyżsi jenerańowie, a i 
nowy minister wojny — wzięli udział; 
celem tej narady miała być nowa orga- 
nizacja cesarskiej kancelarji wojskowej. 

W ogóle, wyższej wojskowości austrja- 
ckiej niepodoba się nadzwyczajnie dążność 
stronnietwa centralistycznego — obcinania 
coraz większego, budżetu wojny; dąż- 
ność ta z każdym rokiem się wzmagała. 
Powstrzymywała ją dawniej delegacja wę- 
gierska przy pomocy Polaków, lecz gdy i 
Węgrzy w skutek swego bankructwa finan- 
sowego weszli na te, same tory i jeszcze 
przez długie lata na nich pozostaćby:' mu- 
sieli, niezadowolenie i obawa w wyższych 
sferach wojskowych coraz silniej zaczęła 
występować. Byłemu ministrowi wojny, je- 
nerałowi Kuhnowi zarzucano, iż nie dość 
stanowczo bronił swych wniosków, że nie 
umiał użyć wobec delegacji tego nacisku, 
jaki w monarchii reprezentantowi armii 
daje siła tej armii, i że dopuszczał brać 
pod rozbiór rzeczy wojskowe, które przed 
forum delegacji nie powinny być brane, i 
w takich rzeczach pewne nawet ustępstwa 
czynił delegacjom. W ogóle ta partja woj- 
skowa zarzucała byłemu ministrowi wojny, 
iż zanadto ubiegał się o popwiarność u Ji- 
berałów centralistycznych, którzy w opinii 
tych kół uchodzą za przeciwników silnej 
armii w Austrji. Już to we wszystkich 
państwach budżet wojskowy jest najāda- 
żliwszą stroną, gdy napotykańo w parla- 
mencie na opór co do budżetu wojskowego, 
następowały reakcje, zmiany systematów, 
a nawet padały konstytucje. W' punkcie 
budżetu wojskowego wszystkie monarchie 
są najczulsze, i najczęściej sprawa się koń- 
szy wówczas rozwiązaniem parlamentu. I 
dlatego to centraliści z taką trwogą Spb 
glądają na odbywające się w Austrji zmia- 
ny wojskowe. 

Powszechną uwagę centralistów zwró- 
cił na siebie fakt, iż ministerstwo węgier- 
skie zażądało od swego stronnictwa. saj- 
mowego, ażeby wypracowany przez komi- 
sję wniosek o ślubach cywilnych i postą- 
wiony już na porządku dziennym — odrQ- 
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Atoli oprócz słów prócz” słów4 zacytońanych/pb- | praw odpowiedni pb- 
wyżej, powiedzianem jest także: „maluczko 
a nie ujrzycie go“. 

Słowa te powinnyby stać się dla nąs 
przestrogą, że doktora, którego mieć mamy, 
wkrótce także stracić możemy. 

Był w innej stolicy przykład, że do 
leczenia jej z administracyjnej niemocy 
powołano doktora prawa, doktór ten ję- 
dnak wkrótce wstąpił do centralistycznego 
nieba, nad błękitnym Dunajem, gdzie go 
nczyniono ministrem. a radnych pozostą- 
wił w ratuszowym wieczerniku. zaleciw- 
szy im czekać, aż im zeszle ducha swo- 
jego w postaci ognistych języków, które 
im opowiadać będą o rozmaitych dla nich 
wymodlonych przez niego łaskach i do- 
brodziejstwach autonomicznych. Doktor 
ów jednak nie zupełnie dotrzymał słowa, 
gdyż im nie przysłał z nad Dunaja żar 


dnego ognistego języka, pokazał im tylko | 


ten język papierowy, „zwany Dziennikiem 
Polskim, który miał, nim do Wiednia poje- 
chał, a "który nie powiedzieć nie może 0 
wymodlonych przez niego autonomicznych 
zdobyczach, ale zato mówi codziennie, że 
tych faryzeuszów i celników, którzy pia- 
stują rozmaite godności tylko przez po- 
myłkę nie zamknięto do Brygidek, gdzie 
zapewne dla zatarcia tej pomyłki trzy- 
mają ludzi zacnych, sprawiedliwych i 
świętych. 

Nie do nas należy dziwić się, czemu 
w owej stolicy nikt tego papierowego ję: 
zyka nie zapyta, dla jakiej właściwie 
przyczyny przechwala on to niebo, W któ: 
rem jego orędownik zasiada, i dlaczego 
właściwie jego orędownik zasiada w tem 
niebie, kiedy pod opatrznością tego nieba 
podobne dzieją się pomyłki. 

Do nas należy myśleć o sobie, aby z 
naszym doktorem nie stało się coś podo- 

nego, 

Powinniśmy zatem, nim go wybierze- 
my, zawrzeć z nim pacta conventa, co nie 
znaczy, żebyśmy paktować z nim mieli o 
sprowadzenie do Krakowa nowycli kon- 
wentów, bo pod tym względem już jego 
poprzednicy położyli dostateczne zasługi, 
lecz żebyśmy wzięli od niego zobowiąza- 
nie, iż na sześciolecie, na które go obje- 
ramy, wyrzeka się stanowczo ducha mini- 
strowości i wszelkich spraw jego, Że nas 
nie porzuci dla pięknego kołnierza mini- 
sterjalnego munduru, że z nami‘ pozosta- 
nie w złej i dobrej doli. W zamian za to 
przyrzeczenie, — poniewaź na nikogo nie 
nakłada się obowiązków bez dania mu 


czono. Ministerstwo węgierskie zrobiło z 
tego kwestję gabinetową. i zmusiło deaki- 
stów do głosowania za odroczeniem. Trze- 
ba wiedzieć,» że poprzednie ministerstwo 
Szlavy oświadczyło było w sejmie węgier- 
skim, iż przeciw zapr owaqdzeniu ślubów cy- 
wilnych nic niema i żadnej przeszkody w 
zaprowadzeniu tej zmiany stawiać nie bę- 
dzie; przed trzema jeszcze dniami, gdy w 
sejmie uchwalano porządek dzienny przy- 
szłego posiedzenia, ministerstwo ani sło- 
wem nie odezwało się przeciw postawie- 
niu ustawy o ślubach cywilnych na porzą- 
dek dzienny. Dopiero w ostatnich chwilach, 
po otrzymaniu szyfrowanego telegramu 
z Wiednia, minister-prezydent Bitto oświad- 
czył w klubie deakistów, iż żąda odrocze- 
+ nia, i z tej sprawy robi kwestję gabine- 
tową. Wiadomość ta przeraziła centrali- 
stów, bo spostrzegli, że i oni nie będą mo- 
gli przeprowadzić ustawy: o ślubach cy- 
wilnych w jesiennej sesji Rady peństwa, 
a kiedy sejm węgierski postępować musi 
podług dyktowanej mu marszruty, to też 
podobnego losu musi się spodziewać i Ra: 
da państwa; że z podniesieniem głowy 
przez partję wojskową, może się skończyć 
i panowanie liberalizmu centralistycznego. 


Już po ostatnim zjeździe biskupów 
w Wiedniu donosiliśmy, że miano tam po- 
rozumieć się co do nowych ustaw konfe- 
syjnych,i to tylko przestrzegać w stosun- 
kach z rządem, co i tak podług konkor- 
datu przestrzegać się powinno, innemi sło- 
wy, iż w takich sprawach postanowiono trzy- 
mać się konkordatu. Podług konkordatu bi- 
skupi mieli obowiązek tylko takich księży 
wprowadzać na parafie, przeciw którym 
rząd we względzie politycznym nie niema. 
Otóż biskup kóniggritzki wydał cyrku- 
larz, aby w tym względzie, to jest co do 
prezentacji na beneficia trzymać się prze 
pisów ustaw wyznaniowych; lecz właśnie 
taki okólnik zastosowany do tego jednego 
punktu jest wskazówką. iż co do innych, 
niepłynących 4 kozkordaóh punktów, bi: 
skupi nie myślą trzymać się ustaw wy- 
znaniowych. Dzienniki centralistyczne do- 
wiedziawszy się o ewym okólniku kousysto- 
rza kóniggratzkiego,trąbią jednak na wszy- 
stkie strony, że biskupi już przyjmują u- 
stawy wyznaniowe, i do nich się zastosp- 
wują. 

Do pisma eieo Reform donb- 
szą z Wiednia dnia 21. bm.: „Hr. Andras- 
sy miał dziś przed południem półtorago- 
dzinną audjencję u cesarza. Mówią, iż na- 
sze ministerstwo spraw zagranicznych jest 
zajęte kongresem brukselskim i rozdziele- 
niem austrjackich biskupstw, i że to było 
przedmiotem rozmowy audjencjonalnej. Co 
się biskupstw tyczy, toRzym czyni wszedl- 


praw odpowiednich, — powinnismy się 
zobowiązać względem naszego lekarza, że 
nie będziemy lekceważyli jego recept, 
lecz z zaufaniem się poddamy  przedsię- 
wziętej przez niego kuracji. 

Bez takiej obustronnej umowy spraw- 
fd się słowa: „maluczko a nie ujrzycie 

bądź z jego, bądź też z naszej winy. 

Kiedy jednak pisać mamy pacta cot- 
venta, dlaczegoż nie pomieścić w nich od- 
razu "wszystkiego czego pragniemy io 
czem marzymy, dlaczego się ograniczać 
na jednym tylko warunku? Byłoby to do- 
prawdy umiarkowanie nie na swojem 
miejscu. Powiedziano jest, że clara pacta 
claros faciunt amicos, miech więc nasze 
pacta conventa będą doch, ażeby nas kla- 
rowna czy tam zdeklarowana przyjażń łą 
czyć mogła duchowo z najwyższym na- 
szym dygnitarzem autonomicznym. 


Połóżmy zatem przyszłemu prezyden- 
towi obok wyprzysiężenia się ministerjal- 
nego kołnierza, następne jeszcze warunki. 

1mo. Odzyskanie sum neapolitańskich, 
które miasto zyskać miało na kamienioło- 
mach w Miękini. Minimum tego zysku o- 
bliczonem było, jak wiadomo, w roku ze- 
szłym na 500.000 złr., macimum zaś nie- 
obrachowywano, z obawy, aby zbyt ol- 
brzymia cyfra nie oddziałała w sposób 
szkodliwy na wyobraźnię mieszkańcow. 
Nie uwalnia to jednak przyszłego prezy- 
denta od obowiązku odzyskania sumy ma. 
ksymalnej, wraz z odsetkami, jakie od 
czasu obliczenia, przy obecnej drożyznie 
kapitału i nieograniczoności stopy procento- 
wej, narosnąć były powinny. W tym celu 
przyszły prezydent obowiązanym będzie 
przedewszystkiem zabezpieczyć regres 
gminy do majątku radcy Friedleina aż do 
wysokości 500.000 złr., albowiem radca 
Friedlein za tyle tylko: zaręczał, co do 
nadwyżki zaś — do majątku innych rad- 
ców, którzy nabycie wspomnionych kamie- 
niołomów doradzali i popierali. 

2do Odebranie i przyłączenie napo- 
wrót do Krakowa ziem Zwierzynieckich, 
przemocą miastu wydartych i w osobne 
państwo pod panowaniem p. Łysakowskie- 
go ukonstytuowanych. Zadanie to będzie 
tem łatwiejszem dla przyszłego prezyden- 
ta, że mieszkańcy tamtejsi życzą sobie 
powrócić pod panowanie krakowskie, i że 
przeciwko gęsiom, podejrzanym o chęć 
bronienia zwierzynieckiego kapitolu, już 
za rządów dr. Dietla kroki wojenne roz- 
poczęte zostały. 

tio. Upominanie się u rządów podpi- 
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kie usiłowania, aby udaremnić działal- 
ność. gabinetu berlińskiego, lecz powiadają 
również, iż tradycyjny spryt berlińskiego 
rządu utrudnia ostateczne załatwienie tej 
sprawy, gdyż nasi sąsiedzi z nad Sprei 
chcieliby i najtańszym kosztem przyjść w 
posiadanie pożądanych politycznych korzy- 
ści, a oprócz tego przy rozrachowaniu fi- 
nansowem biorę klucz, który dla nich 
przeważną korzyść przynosi. 


Głosy z kraju. 


Uwagi spowodowane artykułami: 
położenie polityczne.“ 


III. 


Po zebraniu sejmu nastąpiła w samej 
rzeczy manifestacja w tym względzie. 
Sposobność do tego nastręczyła debata 
nad adresem do tronu, przedsiębrana w 
skutek wniosku ks. J. Czartoryskiego. 


Ciasne ramy artykułu nie dozwalają 
rozpisywać się szeroko nad posiedzeniem 
z 25. listopada 1872. Nie można jednak 
pominąć choć w krótkości jego przebiegu, 
to bowiem przyczyni się do wyjaśnienia 
przyczyn opłakanego stanowiska delegacji, 
sejmu i kraju. 

Dyskusja adresowa nie tyle zajmy- 
wała się rozbiorem adresu samego, ile kry- 
tyką akcji delegacyjnej, tak, Że obrona 
strony przeciwnej przybrała równie cha- 
rakter obrony nie projektu adresowego, 
lecz polityki delegacji. 

Mówca strony przeciwnej P. Zyblikie- 
wicz przyznał jednak, że krytyka była 
słuszną, szczerą i serdeczną. 

Nie można dlatego powiedzieć, że nie 
było nikogo, ktoby delegacji i sejmowi 
nie przypomniał praw i obowiązków, a 
równie i nie wskazał odpowiednej drogi. 
Szczególnie ks. J. Czartoryski wykazał 
delegacji brak programu i politycznych 
zasad, z czego musiała wyniknąć chwiej- 
ność w postępowaniu. Podniósł, że czyn- 
ność delegacji nie odpowiada ani „potrze- 
bom kraju, ani potrzebom Austrji, Ze pak- 
towanie z stronnictwem  centralistycznem 
do celu nie prowadzi, Że koncesje te tylko 
będą pewne itrwałe, które wyjdą ze zmia- 
ny konstytucji, zmiany całego ustroju pań- 
stwa w duchu samorządu dla wszystkich. 
Przypomniał sejmowi jego uchwałę z r. 
1871, gdy sejm wyraził swe zadowole- 
nie z kierunku, obranego. przez mini- 
sterstwo Hohenwarta, oświadczając się, że 
korona na silne poparcie kraju naszego 
rachować może. Książę stawił poprawki 
do adresu ©dpowiędne, które, przyjmując 
sejmi sam utrzymałby się na obranej prze- 


„ Nasze 


sanych na traktacie wiedeńskim z r. 1815, 


ażeby artykuły tegoż traktatu, tyczące się 
utrzymywania przez rząd austrjacki prze- 
wozu na rzece Wiśle pod Zamkiem, w 
całej rozciągłości były wykonywane, lub 
wybudowaniem stałego mostu w tym punk- 
cie raz na zawsze zastąpione. 

4to. Doprowadzenie dyssydentów do 
jedności i zgody z kościołem świętym, a 
mianowicie wskazówek "na zegarze miej- 
skim, które popadłszy w odszczepieństwo, 
rozmaicie sobie dogmat godziny południo- 
wej tłómaczą, do pojednania z kompasem, 
znajdującym się na kościele marjackim. 
W tym celu przyszły prezydent nakaže 
magistratowi zakupić cztery egzemplarze 
kalendarza, zawierającego tabliczkę, regu- 
lującą zegary według kompasu, i zawiesić 
takowe na wskazówkach zegaru miejskie- 
go, ażeby teź wskazówki wiedziały, którą 
godzinę obowiązane są pokazywać, gdy 
kompas pokazuje dwunastą. 

5to. Wyswobodzenie jeńców z niewoli 
tatarskiej i wypędzenie z miasta Tatarów, 
to jest wydobycie z jassyru komisji upo- 
rządkowania miasta © piętnastu tysięcy ję: 
czących bezczynnie stówek i rozpędzenie 
tejże komisji na cztery wiatry, 

6to. Odbudowanie Sukiennic, lub prze- 
niesienie znajdującego się na nich nowego 
dachu w jakie bezpieczne, suche i pokryte 
miejsce, ażeby się nie zniszczył, nim przyj- 
dzie do odbudowania ścian i fundamentów. 

7mo. Wyjednanie kanonizacji a raczej 
monumentalizacji rozmaitych świętych pa- 
tronów miasta a la Florjan Straszewski, 
przez wzniesienie na ich cześć obelisków. 
Przedewszystkiem przyszły prezydeut zaj- 
mie się co do tego punktu uobeliskowa- 
niem p. Pawła Barańskiego, który w bro- 
sznrze p. n. „Odpowiedź prezydenta mia- 
sta na interpelacją radcy Bochenka*, do: 
wiódł, że nikt od czasów Krakusa więcej 
od niego do zbudowania Krakowa się nie 
przyczynił. 

Gdyby kto oprócz powyższych posia- 
dał jeszcze jakie warunki w tym rodzaju, 
nie należałoby ich pomijać, a jeżeli przy- 
szły prezydent na tak ułożone pacta con- 
venta przystanie, i da jakieś rękojmie, że 
w czasie rządów swoich zadość im uczy- 
ni, to mojem zdaniem, bezpiecznie kreski 
nasze oddać mu możemy. 

Towarzystwo strzeleckie mniej ma za- 
prawdę kłopotów z wyborem króla, niż 
miasto z wyborem prezydenta. Nie potrze- 
ba tam głosowania ani pactów conwentów: 
kto najcelniej strzela, temu się daje berło 
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teile 28. W FRANKFURCIE: nad Menem i Hambur- 
gu: p Haasanstain et Vogler. 

Ogłoszenia przyjmują się za opłatą 6 
centów od miejsca objętości jed ego wiersza 
drobnym drukiem, oprócz opłs stęplowej 
80 ct. za każdorazowe umieszcze! 


Listy reklamacyjne nieopieczętowane nie 
ulegają frankowaniu. 


Mannskrypta drobne nie zwracają się lecz 
bywają niszczone. 


szłego roku drodze i ponownie dałby 
wskazówkę delegacii, jak ma postępować. 

W obronie polityki delegacyjnej sta- 
aeli pp. Zyblikiewicz i Grocholski. 

P. Zyblikiewicz powiedział: . Nie mo- 
żemy stawiać programów, jak Francuzi lub 
Anglicy, nie możemy iść z Czechami, bo 
oni na naszą taktykę godzić się nie chcą. 
Mamy cele inne; naszą zasadą jest samo- 
dzielność i odrębność tej. „części Polski. 
Podnosi drobne nabytki n p. ministra bez 
teki it. d. Na to odpowiemy: Nikt nie 
żądał, aby Polacy w Galicji stawiali sobie 
programata francuzkie lub angielskie; ka- 
żdy naród, każdy kraj ma swoje potrzeby, 
to też i swój program mieć powinien. è 
takiego programu politycznego w delega- 
cji nie było, dowodem wieczna chwiejność 
w jej postępowaniu. Rzecz naturalna, że 
Częsi na taktykę naszej delegacji zgodzić 
się nie mogą, widzą bowiem, że ona do 
niczego, nie, prowadzi, chyba do osłabienia 
opozycji, a przez to samo do wzmocnienia 
centralistów, o czem i p, Zyblikiewicz raz 
przekonaćby się powinien. 

Rozumie się, że mamy inne cele, jak 
każdy naród, każdy kraj ma swoje! + 
oppozycja właśnie dąży do tego, aby, 
żdy kraj i naród urządzał się we A 
swoich osobnych celów i potrzeb. 

W polityce jak w naturze skoków 
niema. Kto chce osiągnąć wyższe cele, jak 
samodzielność, ten i niższemi, jak antono - 
mia krajowa pogardzać nie powinien. Po 
niższych tylko szczeblach dochodzi się do 
wyższych. 

Co do drobnych nabytków, to te po 
większej części za Belcredego lub Hohen- 
warta uzyskano. Za rządów Herbsta i 
Giskry agitowano między Rusinami, aby 
protestowali przeciw wykonaniu zarządzeń 
poprzedniego ministerstwa. 

Koncesji od centralistów ay kapych 
jest niewiele, ale i te nie tyle zabie 
naszej dalegacji, ile właściwie przyci nik. 
ciu centralistów przez opozycją federali- 
styczną zawdzięczać należy. 


Grocholski był przeciwny daniu w 
adresie programu lub wskazówek dla dele- 
gacji, i konsekwentnie sprzeciwiał się i 
poprawkom ks. Czartoryskiego. Wystawiał 
dezorganizacją w kraju, . i niemożność za- 
radzenia tejże; wskazywał na niebezpie- 
czeństwo, że i to co kraj posiada, utracić 
może. Skreślił przebieg traktowania rezo- 
lucji w Wiedniu i powiedział: łudzono 
nas obietnicami. Rokrocznie trakto- 
wano, radzono, odraczano, to znów podej- 
mywano, głosowano, uchwalano przez dłu- 
gie tygodnie, spychano z porządka dzien- 
nego, „10, M DOŻA Aane t o h ig nh nA mo AAAA 21 ESŚ s i ada aan OO BCD wk hA anis kraj nie nie zyskał. 
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i koronę, W tym roku godność królewską 
otrzymat p. Wilhelm Tlming. Wielka była 
radość pomiędzy Niemcami w Berlinie, gdy 
im telegramy doniosły, ze zwykłym sobie 
lakoBizmem, Że królestwo Krakowskie o- 
brało królem Wilhelma, nastąpiło jednakże 
zupełne rozczarowanie, gdy późniejsze do- 
niesienia wyjaśniły, że ten Wilhelm nie 
jest Hohenzollernem, i że nawet, chociaż 
ma imię i nazwisko "niemieckie, nie jest i 
niechce być Niemcem. Bismark postanowił 
pomścić się za to na Krakowie i wypra- 
wił natychmiast innego Wilhelma, najau- 
tentyczniejszego Niemca, zwanego Hohen- 
ztlzerem, aby zawojował Kraków, poczy- 
nając od. zdobycia najważniejszej katedry 
na wydziale medycznym i zaprowadzenia 
na niej niemieckiego języka, Wilheim ten 
już jedzie. Widziano go w Poznaniu, zao- 
patrzonego w list żelazny, podpisany dnia 
23. maja przez dr. Stanisława Janikow- 
skiego, i świadczący, że w sz yscy człon- 
kowie wydziału lekarskiego jednomy- 
ślnie, a więc i dr. Majer, prezes akade- 
mii polskiej, i dr. Skobel, jeden z najdziel- 
niejszych szermierzy walczących o to, aby 
mowa polska, ta drogocenna spuścizna, 
którą otrzymaliśmy po praojcach naszych, 
dochowała się w niepokalanej czystości 
dla naszych prawnuków, że ci mężowie, 
którym tak wierzyliśmy i których takeśmy 
kochali, na skinienie Bismarka „otwierają 
ramiona i przyjmują w objęcia pierwszego 
lepszego Wilhelma, i biorą go pod ręce i 
wprowadzają na wszechnicę Jagiellonów, 
ażeby tam po niemiecku uczył młódź na- 
szą jak ma swych ziomków leczyć z ró- 
żnyc h chorób wewnętrżnych, a przede- 
wszystkiem zapewne z choroby na gorącz- 
kę patrjotyczną ! 

I to Majer ?... i to Skobel?... i to Ja- 
nikowski, syn takiego Janikowskiego, któ- 
ry nigdy nic podobnego w życiu swojem 
nie byłby zrobił ?... 

Nie |... zarznijcie mnie, jeśli wam się 
podoba, — ja w to nie uwierzę! Świetna 
c. k. prokuratorja powinnaby polecić przy- 
trzymać dr. Hohenzilzera, jak tylko prze- 
jedzie przez granicę i wytoczyć mu pro- 
ces, albowiem dokument tego rodzaja mo- 
że być tylko podrobiony, przez tajemnych 
wrogów narodowości i naszych zacnych, sza- 
nownych, czeigodnych i powałanych Ma- 
jerów, „Skobłów i Janikowskich! 


Kraków d. 24. czerwca 1874 r. 
Omikron. 
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Sojusz z niezadowolonemi ludami Au- 
strji nazwał wojną ras itd. 

Nie dziwno, że p. Grocholski sprzeci- 
wiał się poprawkom ks. Czartoryskiego i 
nie chciał, aby sejm delegacji wytknął 
kierunek, bo chciał sam ten kierunek wy- 
tykać; ale co myśleć 0 polityku, który 
wyznaje, że go łudzono, łudzono do 
końca, a zarazem chce, aby dalej był 
łndzonym. P. Grocholski albowiem rzekł: 
Kto jest tego zdania, że bez zmiany ogól- 
nego ustroju całej monarchii, Galicja nie 
uzyskać nie może, że gdyby nawet co u- 
zyskała, nie miałoby to żadnej trwałości, 
niech głosują za poprawką księcia. Tu 
tego zdania nie dzielę, przy tej chorągwi 
nie staje i za tą poprawką głosować nie 
będę.* Rozumie się, chce dalej stać przy 
chorągwi paktowania z centralistami, po- 
stępywać na drodze złudzeń, czyli dać się 
łudzić. Chociaż sam wskazywał na nie- 
bezpieczeństwo, że kraj i to, co posiada 
utracić może, jednak pozostać chce przy 
tej samej polityce, która to niebezpieczeń- 
stwo sprowadziła. 1 

Gdyby to, co kraj posiada, pochodzi- 
ło z ogólnego ustroju państwa, wtədy o 
utratę tego lękać się nie byłoby potrzeby. 
Tylko koncesje odrębnie w drodze admini- 
stracyjnej uzyskane każdego czasu na tej 
samej drodze utracone być mogą. 

Wyrazu „wojna ras* użył p. Grochol- 
ski najniewłaściwiej, chyba jako postrach 
na lękliwych. W opozycji przeciw Niem- 
com centralistom, stoją także Niemcy au- 
tonomiści, więc o wojnie ras mowy być 


nie może. 4 i 
Sprawozdawca komisji adresowej, p. 
Krzeczunowicz, odpowiadał na zarzuty 


podniesione, a między innemi rzekł: „Wią- 
zać żywotną dla kraju sprawę samorządu 
z ideą zgody powszechnej, wiodącej do 
zaspokojenia życzeń wszystkich krajów i 
ludów, w skład państwa wchodzących, 
jest to pogrzebać tę naszą sprawę, a co 
naimniej odroczyć do dalekiej, niepewnej 
przyszłości.“ 
Nie przeczuwał widać sprawozdawca, 
że właśnie na drodze, której trzymać się 
4doradzał, rezolucja i samorząd wkrótce 
nie odroczone, ale do grobu złożone zosta- 
ną, z którego to grobu tylko przy zmia- 
nie ustroju całej monarchii w duchu ngo- 
dy powszechnej, udoskonalone powstać 


mogga , 
szystkie mowy obrońców polityki 
delegacyjnej mniej lub więcej nacechowa- 
ne były obawą przed następstwami, jakie 
zdaniem tych mowców pociągnąć by mo- 
gło wstąpienie reprezentacji krajowej na 
tory opozycyjne. y - 

Tą obawą starał się p. Grocholski 
wywrzeć formalną presię na większość sej- 
mową; i krótkie zaś przemówierie hr. Al- 
freda Potockiego, przy dyskusji specjalnej 
nad poprawką ks. Czartoryskiego, nie mia- 
ło innego celu, jak tylko podziałać na lę- 
kliwych, gdy odezwał się między innemi: 
„Poprawka ks. Czartoryskiego solidaryzo- 
wałaby nasz kraj Poniekai z postępowa- 
niem opozycyjnem innych krajów, którego 
dziś rozbierać nie myślę, którego atoli dla 
nas pod żadnym względem życzyć nie mo- 
żna. To są tory niebezpieczne, zejście na 
nie uważam dla nas za grożne, i muszę 
oświadczyć, że jeżeliby ta poprawka była 
przyjętą, ja co do mojej osoby przeciw a- 
dresowi głosować będę 

Strachy skutkowały; sejm nie powa- 
żył się nawiązać do zeszłorocznego adre- 
su, odrzucił poprawki, i popadł w błąd 
dawny, cofając dane raz wskazówki co do 
postępowania delegacji. Każdy jednak przy- 
zna, że przy takiej ilustracji bardzo wie 
straciły na doniosłości te dwa punkta: 
„Samodzielność kraju* i „protest przeciw 
bezpośrednim wyborom* w adresie wyra- 
żone, na które obrońcy adresu tak wielką 
wagę kładli. Kto bowiem z góry zapowia- 
da, iż boi się wstąpić na tory opozycyj- 
ne, ten nie może oczekiwać, aby żądania 
i protesty jego miały jakie znaczenie. 

Musieliśmy przytoczyć powyższe ustę- 
py; rzucają one bowiem światło na uspo- 
sobienie sejmu również przywódzców tak 
sejmu jak i delegacji. 

Możnaż się dziwić, że przy podobnem 
postępowaniu reprezentacji kraju nastąpił 
opłakany stan tak tych reprezentacji jak 
i kraju całego. r Q 

Po skończeniu sejmu zebrała się Rada 
państwa. Niemcy zabrali się na serjo do 
doprowadzenia do skutku ustawy © bezpo- 
średnich wyborach do Rady państwa, 

Kraj prostetuje, delegacja nasza wy- 
stępuje z Rady, ale to już zapóźno. Dele- 
gacja nasza wstąpieniem swem do Rady 
w 1871 Niemców postawiła na nogi, do- 
pomogła do ustawy 0 bezpośrednich wy- 
borach z konieczności, która zabezpieczyła 
centralistom dwie trzecie części głosów, 
których potrzebowali do uchwalenia ogól- 
nych bezpośrednich wyborów, która więc 
Niemców pokrzepiła i sprowadziła połoze- 
nie, na które dziś narzekamy. 


Korespondencje „Gaz. Nar.“ 


Paryż d. 22. czerwca. 


('h) Wczoraj odbyl się pogrzeb Juliu- 
sza Janina. Wszystkie znakomitości fran- 
cuskie pospieszyły na Passy, przed dom, 
gdzie spoczywały zwłoki nieboszczyka, 
Literaci, uczeni, artyści, dyrektorowie te- 
atrów, aktorowie i autorki cisnęli się do 
trumny ulubionego pisarza. Tłumy narodu 
postępowały za orszakiem pogrzebowym, 
a wdowa odebrała kilkaset listów ze wszy- 
stkich stron kraju, z wynurzeniem żalu po 
stracie znakomitego krytyka. Nad grobem 
przemówił Cuvillier-Fleury w imieniu aka- 
demji, która długo odwlekała przyjęcie 
Juliusza Janina do swego grona, a dzisiaj 
opłakuje go, jako pierwszą znakomitość. 
W imieniu redakcji Journal des Débats, 
współpraeownikiem którego był niebo- 
szczyk, miał mowę Ludwik Ratisbonne. 
Trzecią mowę powiedział Aleksander Dn- 
mas, Zawsze umiejący szafować nieprze- 
braną liczbą wyrazów, które w całość u- 


jęte, bardzo mało treści zostawiają po 
sobie. 
Dzienniki, popierające sprawę cesar- 


ską, nie przestają dowodzić, że bonapar- 


tyści niemiłosiernie bywają obrzuceni obel- | 


gami. Czytając pisma tej przebiegłej par- 
tji, gotów człowiek uwierzyć, że najwier- 
niejszymi stróżami prawa, są tylko stron- 
nicy odezwania się do narodu. Nie bona- 
partyści, ale republikanie zagrażają spo- 
łeczeństwu — wołają Pays i Ordre z całą 
gromadą piśmideł, zostających na Żołdzie 
księcia Lulu. 

Obok tajnego komitetu odwołania się 
do narodu, istnieje drugi komitet, złożony 
z oficerów dymisjonowanych, a zostający 
pod kierownictwem byłego kapitana żan- 
darmerji, Bauny, który jest administrato- 
rem dziennika Ordre. 

Temi dniami policja zamknęła drugą 
kawiarnię, w której bonapartyści trzy ra- 
zy na miesiąc odbywali posiedzenia. Ka- 
wiarnia ta znajduje się w bezludnej części 
miasta, na Avenue St. Ouen i rogu ulicy 
froga” przy której mieszkał Berezow- 
ski. 

Bonapartyści zamierzali w dniu piątym 
maja zrobić zamach stanu. W tym dnin 
przypada rocznica śmierci Napołeona I.; 
żałobne nabożeństwo odprawia się u in- 
walidów, na którem znajdują się znako- 
mitości cesarskie. Tego roku miał się ci- 
chaczem zjawić u inwalidów studencik z 
Woolwich, a wciągnięci do spisku jenera- 
łowie, przyrzekli przyprowadzić przed 
gmach inwalidów dostateczną liczbę woj- 
ska, któreby okrzyknęło młodzika prawo- 
witym panem Francji. Przy pomocy woj- 
ska i dział, płwających kartaczami, bona- 
partyści natychmiast stali by się panami 
Paryża. 46 

Działania rojalistów, ku przytłumieniu 
republiki skierowane, najwięcej się przy- 
czyniają do wzrostu bonapartystów. Roja- 
liści głoszą jawnie, że do niczego nie przy- 
łożą ręki, co się przeciwia królewskości, 
a na to prawie cały lud francuski odpo- 
wiada:. sto razy wolimy cesarza, niż kró- 
la! Włościanin francuski przechował naj- 
smutniejsze podania o królewskości, kiedy 
cesarstwo jaśniało sławą i zapewniło 
mu byt materjalny. Rouher ma słuszność 
twierdząc, Że dzisiaj we Francji należy 
rachować się tylko z cesarstwem i repu- 
bliką. Daj chłopowi francuskiemu do wy- 
boru między Henrykiem V. a Napoleonem 
IV., niezawodnie oświadczy się za tym o- 
statnim. Gdy znowu zapytasz go, co woli: 
republikę czy cesarstwo ? — bez namysłu 
wykrzyknie za republiką. Lud wiejski przy- 
chyla się na stronę bonapartystów, ilekroć 
widzi powodzenie rojalistów. Tak, czy o- 
wak, zwolennicy królewskości znajdują się 
w prawdziwej matni, myśląc li o sobie, 
pracując li dla króla, podnoszą sprawę bo- 
napartystów, a tem samem gotują bicz na 
siebie. Łącząc się z bonapartystami, prze- 
rzncają prawie całą ludność na stronę re- 
publiki, która zarówno przygniecie i kró- 
lewskość i cesaryzm. Wszak widzieliśmy, 
jak za panowania koalicji monarchicznej 
wybory do Zgromadzenia wypadały na ko- 
rzyść republikanów. Nie innego nie pozo- 
staje rojalistom, jak przyjąć republikę, je- 
śli nie chcą zginąć marnie. 

Szkoła batiniolska powoli wynosi się 
z dawnego pomieszkania. Na następną je- 
sień mają stanąć nowe budynki ua ulicy 
Lamandć, także na Batiniolach. Będzie to 
Szkoła mniejsza od dawnej, bo i liczba e- 
migrantów znacznie się nszczupliła. Jedni 
wyjeżdżają do Kongresówki i na Litwę, a 
drudzy do Galicji Mamy w Paryżu roda- 
ków, którzy dokładają wszelkich starań, 
aby emigracja przestała istnieć znpełnie, 
drudzy znowu usiłują podtrzymywać ją 
sztucznie, żeby zachować sobie jakieś zna- 
czenie, pewne pole działań. kiedy przenie- 
sieni na ziemię ojczystą, Znikliby w cje- 
niu... 


Przegląd polityczny. 


Brukselski dziennik Nord, na który 
gniewa się nawet Neue fr. Presse za zbyt 
gorliwy moskwicyzm, podaje projekt, o 
którym pisaliśmy ks. Gorczakowa, mający 
być wniesionym na kongresie Brukselskim. 
Projekt ten ma być zamieniony w między- 
narodowy kodeks wojenny. Mowa w nim jest 
o położeniu jeńców wojennych, jakoteż o 
prawach i obowiązkach stron wojujących. 
Są w nim wymienione środki, których 
wolno użyć na szkodę nieprzyjaciela , ja- 
koteż i te których używać nie wolno. Je- 
dnem słowem jest w nim wszystko ułożo- 
ne w duchu zasad humanitarnych, szkoda 
tyłko, że niema wzmianki o tem, jak będą 
postępować z powstańcami, ani też nie po- 
wiedziano, kto ma obowiązek ujęcia się 
za niedotrzymaniem tych praw, na wypa- 
dek, gdyby przyszła komu ochota powie- 
dzieć: „siła przed prawem*. Układanie u- 
staw i praw, które w praktyce znaczenia 
nie mają, jest tylko popisem i zabawką 
we filantropię. 

Z Francji dochodzą wieści bardzo po- 
myślne dla wniosku p. Periera, chociaż 
orleaniści opierają się stale przy wniosku 
p. de St. Croix, rozumując, że uchwalenie 
septennatu i wniosek Periera są właściwie 
jednem i temże samem. 

, Lewe centrum odpowiada, że uchwa- 
lenie stanowcze rzeczypospolitej położy 
koniec intrygom bonapartystów. Na posie- 
dzeniu komisji w dniu 22. bm. wystąpił 
p. Tarteron, legitymista, z koniecznością u: 
stanowienia monarchii — podnosząc zara- 
zem, że ugoda i porozumienie pomiędzy 
królem a zastępcami narodu, jest nie- 
zbędną. 

Z mowy tej należy wnosić, że hr. 
Chambord skłonnym byłby do nstępstw 
na rzecz konstytucjonałizmu. Czy jednak 
zdyskretytowany tylekroć potrafi jeszcze 
uzyskać posłuchanie u Francji, wątpimy, 
zwłaszcza, że uspione i leniwe zgroma- 
dzenie narodowe wystąpieniem Periera i 
jemu podobnych, pobudzonem zostało do 
życia, a zwłaszcza republikanie kilku zwy- 
cięstwami odniesionymi przy obradach nad 


prawami municypalnemi i głosowaniem na 
wniosek Periera nabrali otuchy. 

Mac-Mahon odbył przegląd wojsk i 
był wszędzie przez żołnierzy witany o- 
krzykami: „Niech żyje marszałek“. Cieszy 
on się stałą sympatją wojsk francuskich. 

Anglia przez usta podsekretarza sta- 
nu Burkego, oświadcza się przyjaźnie dla 
obecnego rządu hiszpańskiego, uznając 
zasługi Serrana około utrzymania porząd- 
ku społecznego. — Jasno stąd wynika, 
że to pierwszy krok na drodze uznania 
rządu Serrana, byleby tenże uzyskał pod- 
stawę trwalszą. 

Zanosi się na wielkie ruchy polity- 
czne w Anglii. Towarzystwo „Home 
Roule“ broniące odrębności Irlandji, pole- 
ciło reprezentantowi swemu Buttoni po- 
stawić w parlamencie wniosek, dążący do 
zamiany obecnego stosunku Trlandji do 
Anglii na stosunek państw równorzędnych. 
Butt zażądał od Dizraelego kilku konfe- 
rencji parlamentarnych, zanim swój pro- 
jekt wniesie do Izby panów. 

Robotnicy wiejscy w Anglii, idąc za 
przykładem swych kolegów fabrycznych, 
urządzili zmowę w celu podwyższenia im 
płacy, jakoteż uzyskania prawa wybor- 
czego i części plonów w ziemi. Ruch prze- 
to socjalny przybiera tam, podobnie jak 
we Francji, barwę polityczną. 

Nadeszła telegraficzna wiadomość o 
śmierci ministra serbskiego Garaszanina. 
Był to jeden z najdzielniejszych przeci- 
wników panslawizmu i Moskwy i wybitne 
zajmował stanowisko przed wstąpieniem 
na tron domu Obrenowiczów. 

Korespodent z pod Bilbao do Gaz. 
Kol. zapowiada na dni najbliższe walną 
bitwę z karlistami, których siły ocenia na 
30.000 ludzi. Armia zaś północna rządowa 
liczy około 40.000 ludzi, posiada działa 
wielkiego kalibru. List ten datowany był 
dnia 17.; dotąd zapowiedź się nie spra- 
wdziła, czemu wielce nie rad jest rząd 
hiszpański, oczekują tylko na jedną nową 
walniejszą batalję, ażeby żwołać kortezy, 
któreby zatwierdziły rządy Serrany, albo 
pod formą konsulatu, jak na to się zgadza 
stronnictwo radykalne, albo pod jakąkol- 
wiek inną. 

Wówczas dopiero, gdyby rząd Serra- 
ny czyli republika, otrzymały legalizację 
kortezów, rządy angielski i niemiecki a 
za nimi i inne, uznałyby go, jako to wie- 
lokrotnie już zapowiaday. 

Donoszą z Mora: Proboszcze Prades 
i Flix uderzyli na Bellmunt (w Tarrago- 
nie) we 2500 ludzi; załoga poddała się 
karlistom, aby uchronić miasto od spale- 
nia; Karliści żądali 6000 duros i nprowa- 
dzili z sobą zakładników. Strzelcy z Reus, 
którzy później karlistów spotkali w gó- 
rach, zabili im około 20 ludzi. 


Ziemie polskie. 


Z Warszawy. (Reorganizacja są- 
downictwa. Dopuszczenie Polaków na u- 
rzędy telegraficzne i przy kolejach żela- 
a) | Sąd wojenny w cytadeli. Z Pozna- 
nia. 

Podług nowej reorganizacji sądowni- 
ctwa w Kongresówce, jak donoszą o tem 
moskiewskie gazety, dzisiejsza komisja 
rządowa sprawiedliwości ma być zamie- 
niona na zarząd warszawskiego sądowego 
okręgu pod bezpośrednią władzą przybo- 
cznej kancelarji cara pozostający. Nowy 
zarząd sądowy ma być poddany pod bez- 
pośrednią władzę przybocznej kancelarji 
cara, zakres zaś jego działania ma się 
rozciągać; a) na nominację urzędników są- 
dowych; b) na coroczne wyznaczenie oso- 
bistego składu Izb sądowych; c) na przy- 
gotowanie projektu budżetu zarządu spra- 
wiedliwości i jego wykonanie; d) oraz na 
sprawy o ułaskawienia i dyscyplinarne. 
Językiem urzędowym zarządu sądowego 
będzie stanowczo moskiewski, w stosun- 
kach wewnętrznych i ze wszystkiemi wła- 
dzami. 

Po powstaniu 1863 roku zaprzestano 
przyjmować do służby telegraficznej i na 
urzędników stacyj przy kolejach żelaznych. 
W ostatnich czasach to się odmieniło, a 
korespondent warszawski Czasu mniema, 
iż nastąpiło to z następujących powodów. 

Kiedy bieda to do żyda, mówi nasze 
przysłowie, rząd moskiewski stosuje je 
bardzo często do nas. Ilekroć okaże się 
gdzie brak ludzi, dalejże wracać się do 
Polaków. Tak było z instytutem inżynier- 
skim i w ogóle służbą inżytierów dróg i 
mostów w carstwie; tak i teraz stało się 
z wydziałem telegrafów. Od niedawnego 
czasu przyjmują już w nim Polaków, a 
niektórzy z nowo przyjętych, otrzymawszy 
wcale nie złe, jak na początek, pensje, 
urzędują nawet na stacji głównej telegra- 
ficznej w Warszawie. 

Jednym z motywów tego rozporządze- 
nia była i ta okoliczność, że dla braku 
Moskali w służbie telegraficznej w Kon- 
gresówce zostawali dotąd sami prawie 
Niemcy; uważano to za niebezpieczne po- 
zostawić tak ważną, szczególniej w cza- 
sach wojennych gałąż służby publicznej, 
jak telegrafy w ich rękach. 

Sąd wojenny w cytadeli warszawskiej 
został zniesiony, a zamiast niego ustano- 
wiono sąd wojenny okręgowy jawny z o- 
brońcami. Sprawy wszakże polityczne będą 
sądzone po dawnemu. 

Walne zebranie Towarzystwa pomocy 
naukowej dla dziewcząt polskich w Po- 
znaniu odbędzie się w dniu 30. czerwca 
r. b. o godzinie 5tej po południn w małej 
sali bazarowej. d 

Były redaktor Orędownika, dr. Roman 
Szymański, skazany został d. 17. b. m. 
przez wydział karny tutejszego sądu po- 
wiatowego za przestępstwo prasowe na 30 
talarów grzywny lub 10dniowe więzienie. 

Ks. wikary Nawrocki z Cerekwicy, w 
Poznańskiem, odsiaduje od d. 17. b. m. w 
w więzieniu tamtejszego sądu powiatowego 
Jednotygodniowe więzienie, na jakie za wy- 
kroczenie przeciw ustawom majowym ska- 
zany zostań. Do więzienia zaś sądu powia- 


tzwego w Grodzisku mają przybyć nieza- 
długo: ks. wikarjusz Aleksander Raczkow- 
ski z Kęblowa i ks. wikarjusz Wawrzyn 
Czajkowski, skazani także za wykroczenie 
przeciw ustawom majowym, pierwszy na 
tygodniowe, a drugi na dwudniowe wię- 
zienie. 

Zastępcę ks. oficjała gnieznieńskiego, 
ks. kanonika Wojciechowskiego, siedzące- 
go, Jak wiadomo, w więzieniu sądu powia- 
towego w Bydgoszczy, uwiadomiono d. 14. 
b. m., że skazany został za wykroczenie 
dawniejsze przeciw ustawom majowym na 
dalsze więzienie sześciotygodniowe. Uwię- 
zienie więc ks. kanonika Wojciechowskie- 
go pociągnie się prawie do końca roku 
bieżącego. 


Kronika. 


Kurjerek Lwowski. 


— Kasyno mieszczańskie nrządza wy- 
cieczkę do Stryja dnia 5. lipca. Bliższe szcze- 
góły podamy wkrótce. 

— Na wystawę sztuk pięknych we Lwo- 
wie przybyło popiersie gipsowe Stefanowej 
hr. Zamojskiej z gipsu odłane, znakomicie 
wymodelowane przez Marcelego  Gujskiego. 
Oprócz tego przybył portret biskupa przemy- 
skiego ks. Stupniekiego, malowany przez Ko- 
pystyńskiego. 

— Do liczby sprzedanych obrazów przy- 
był znów jeden. Jest to obraz Jaroszyńskie- 
go Józefa, zatytułowany „Lirnik na Rusi,“ 
który kupiła hrabina Starzyńska Paulina. 

— Interesa wspaniałej a niedawno zało- 
Żonej „komicznej opery“ wiedeńskiej coraz 
gorzej stoją, grożąc zupełną ruiną Towarzy- 
stwu. Towarzystwo budowlane dla pokrycia 
winnych 200.000 złr. wyrobiło sobie prawo 
licytacji wszystkich możebnych ruchomości. 
Orkiestra teatralna opuszcza Wiedeń ndając 
się do Warszawy dla dawania tam koncertów. 

— Pożar, który wybuchł d. 7. czerwca w 
Berdyczowie, zniszczył to miasto prawie do 
szczętu. Wszystkich domów miałobyć 1500, zgo- 
rzało zaś 1200. Straty niedają się zrazn obliczyć, 
tak są ogromne. Wiadomo, że Berdyczów 
jest stolicą Żydowską na Rusi zakordonowej 
a może i w całej Polsce; liczy bowiem ni 
mniej ni więcej jak około 70.000 samych ży- 
dów. Handel prowadzi to miasto ogromny, 
pożar ten ostatni zniszczył większą część to- 
warów na składach będących. 

— Pan J. S. Jasiński znany, były dyrek- 
tor teatrów warszawskich pisze, obecnie ży- 
ciorysy wszystkich znaczniejszych > polskich 
artystów dramatycznych od czasu założenia 
teatrów krajowych aż do obecnej chwili. 
Dzieło to będzie zarazem dopełnieniem galerji 
fotograficznej artystów, mającej wyjść wkrótce 
na widok publiczny staraniem artystyjteatrów 
warszawskich p. Michała Chomińskiego. Ukła- 
dem tej galerji zajmnje się p. Brandel wła- 
ściciel zakładu fotograficznego. 

—  Onegdaj o godz. 4. po połnduia liczny 
orszak odprowadził! zwłoki ś. p. Heleny Szy- 
mańskiej, b. artystki dramatycznej tutejszego 
teatru, na miejsce wiecznego spoczynku. 


— Dnia 28. b. m. o godzinie 1. w poła- 
dnie odejdzie z aworca kolei gal. Karola Lu- 


dwika osobny pociąg spacerowy do Glinny Na- 
warji (pierwsza stacja kolei arcyksięcia Al- 
brechta), który to pociąg towarzystwo „Froh- 
sin* powiezie i do którego karty gościnne 
po cenie 70 et. dla dorosłych, zaś po 40 ct. 
dla dzieci n p. Vólkera złotnika w Rynku, p. 
Neumana w handlu lamp. p. Ditmara (plac 
Marjacki) i w kawiarni wiedeńskiej nabyć mo- 
żna. Towarzyszeć pociągowi będzie muzyka 
c. k. pnłkn piechoty nr. 80. 

— Biorący udział w wycieczce do Pesztu, 
jedni jadą jntro rano o 4. godzinie pociągiem 
kolei Albrechta przez Stryj, Sambor do Chy- 
rowa, gdzie się przesiędą na pociąg spacerowy 
kolei Łupkowskiej, drudzy jadą koleją Karola 
Ludwika o godzinie 5. rano do Przemyśla, 
zkąd pociąg spacerowy wyrusza o godzinie 9. 
rano, Kolej Albrechta zniżyła o połowę ceny 
na swojej przestrzeni, na kolei Karola La- 
dwika trzeba płacić całą należytość za podróż 
ze Lwowa do Przemyśla. 

— Z Łyczakowa. Od dłuższego czasu 
starają się mieszkańcy Łyczakowa o nporząd- 
kowanie, a właściwie 0 uregulowanie ulicy 
Łyczakowskiej, począwszy od kościoła 'św. 
Antoniego ku cerkwi św. Piotra i dalej, mia- 
nowicie pożądanem jest, aby rowy boczne 
szczególnie po stronie prawej od miasta były 
zasypane a ulica trotoarem zaopatrzona. Ró- 
wnież należy splantować ulicę tę naprzeciw 
kościoła św. Antoniego obok naprzeciw leżą- 
cej stadni, którą w odpowiedni sposób po- 
trzeba podwyższyć. Regulacja taka byłaby 
bardzo dogodną, a gdy inne przedmieścia 
mniej zaludnione już dawniej zostały zaopa- 
trzone w trotoary a rowy zasypane, to nie- 
pojmujemy istotnie, dlaczego urząd budowni- 
czy tak dłago zwleka z doprowadzeniem do 
skutku tych słusznych żądań mieszkańców. 
Prawdopodobnie sprawa ta niemusiała jeszcze 
dojść do p. prezydenta, gdyż inaczej — ma- 
my otuchę, byłaby już załatwioną kn zado- 
wolenin ludności naszego przedmieścia. 

— Czytamy w czasopiśmie Krynicy, że 
komfort w urządzeniu miejscowości tegoż na- 
zwiska niewiele jaż zostawia do Życzenia. 
Począwszy np. od izdebki za 20 centów 
dziennie, można w gmachu samego zakładn 
za cenę 7—9 zł, tygodniowo dostać salon 
parkietowany, wykwintnie tapetowany, Z wy- 
ściełanemi meblami, lustrem i obrazami przy. 
ozdobiony, najwyborniejszą kompletną pościelą 
zaopatrzony. Prywatni właściciele domów i 
hoteli, w ich urządzeniu jeszcze więcej roz- 
winęli dobrego gustn, wygód i wykwintu. 
Znajdziesz bowiem tutaj: omnibus lub doroż- 
kę do przejażdki, osobną salę jadalną, table 
d’ hote, fortepian, gazety i pisma  perjody- 
czne, piękne ogródki ku spożywaniu na wol- 
nem powietrzu; a hotele „Pod Trzema Róża- 
mi“ i „Warszawski“ wzorowem swem urzą- 
dzeniem, mogą śmiało walczyć o lepsze % 
wieloma podobnemi domami, nawet Po M; A 
szych miastach kraju. Dawniej oprócz = = 
domów skarbowych, zaledwo 50 -ti izb 
na pomieszczenie gości destarczającyći, nie- 
mal cała publiczność kąpielowa we włościań. 
skich chatach przytułku sznkać musiała, Obe- 
enie 60 domów gościnnych 0 650 pokojach 


tworzą cztery główne dzielnice Krynicy, do 
których brukowane trotoary i wygodne cho- 
dniki doprowadzają. Obok tego stołować się 
można teraz w 7 publicznych restauracjach, 
stojących do wyboru, a 3 handle korzenne, 
1 cukiernia, 3 piekarzy i 2 rzeźników zao- 
patrują potrzeby do Życia. Ceny za obiad od 
30 c. najwyżej do 80 e. dochodzące, dają 
moźność zaspokojenia stołn, nawet i mniej 
zamożnym gościom. Nie brak też dla staroza 
konuych osobnych publicznych, a dobrze n- 
rządzonych restanracji. Pieczywo krynickic 
prawdziwie wyborne; nabiału z bogatych 
górskich pastwisk nigdy nie braknje, a py- 
szne jagody są bezprzykładnie tanie, Od kil- 
kn lat założony kosztem zarządu ogród wa- 
rzywny, doborem jarzyn i kwiatów (bacząc 
na grunt i klimat miejscowy), powszechne bu- 
dzi tu podziwienie; a prześliczny zbiór róż, 
podczas ich kwitnienia, przechodzi najśmiel- 
sze oczekiwanie znawcy i miłośnika, 


—  Tyśmienica dnia 25. czerwca, Na 
zamieszczone pod dniem 25, czerwca 1874 
zażalenie, jakoby napis nad drzwiami biura 
urzędu pocztowego, i stampilji były w języku 
niemieckim, odpowiada się szanownemn kore- 
spondentowi tego zażalen'a przecząco, albo- 
wiem szanowny koresponpent nie zdaje się 
byś świadomym stanu rzeczy, a w takim ra- 
zie niepowinien był jedna okoliczność szcze- 
gółu tego zażalenia - zmyślać i takową pnbli- 
cznie podnosić. 

Trudno by sobie kto wytłnmaczyć potra- 
fił, z jakiej przyczyny szanowny korespondent 
mógł tak grubo się omylić, i napisy, tak nad 
drzwiami biura, jakoteż i na godle frontowem, 
które od przeszło czterech lat namacalnie w 
języka krajowym „e. k. urząd pocztowy“ 
wydrukowane — takowe prześlepić ; wniosko- 
wać tedy należy, iż szanowny korespondent 
nie mógł podówczas swoich myśli ściśle zebrać, 
by rozróżnić litery pisma polskiego od liter 
niemieckich, i niby npominając, nmyślił się 
zemścić, a może i to factum est, ża „C0 głu- 
chy nie dosłyby, to ślepy nie dowidzi.* 

Rzeczami urzędowemi jakiemi są stam- 
pilje nie może urząd pocztowy tyśmienicki 
dowolnie rozporządzać, a gdy jest obecnie 
niemiecką, to skoro wyższa władza zezwoli 
na przeistoczenie takowej, stanie się” wedle 
życzenia i woli szanownego korespondenta 
tyśmienickiego. 

Z Sanockiego. Przed paru dniami 
tj. 19. bm. odbyło się posiedzenie oddziału 
Towarzystwa roln. sanockiego zbożowego, 
trzech powiatów. Spodziewano się zapowie- 
dzianego przybycia delegata Tow. roln. centr. 
w osobie wice-prezesa, zjazd więc by! nie- 
zwykle liczny, bo była połowa członków, lecz 
pan wice-prezes nie przyjechał, a nawet nie 
raczył nwiadomić, że przybyć nie może; wy- 
sełanie delegatów, domyślać się można, jest 


‘w celu wskazania kierunku czynnośsi Towa- 


rzystw filialnych, a głównie bndzenia z a- 
patji, lecz podobne z góry apatyczne i lekce- 
ważące postępowanie tem bardziej apatje n- 
stala. W. Jan Wiktor, prezes oddziału nie 
był obecnym dla ciągłej słabości i nstąpił z 
prezesostwa Oddziałn, który on swym wpły- 
wem dotąd utrzymał, Na jego miejsce prawie 
jednogłośnie obrano W, Antoniego Gniewosza, 


obywatela ogólnie lubionego i poważanego wW 
sile wieku. Jego znana praktyczność I da- 


ne dowody rządności i wzorowe gospodar- 
stwo rolne i przemysłowe w Klimkówce, ro- 
knje Towarzystwu korzystne rozwinięcie. Zała- 
twiono wiele innych spraw, rozdano nagrody 
włościanom, wybrano Wydział itd., na końcn 
odczytano wniosek p. T. Ostaszewskiego, któ- 
rego treść była, by "Towarzystwo wybrało i 
wezwało pewną ilość włościan na bezpłatnych 
członków na lat trzy, motywując, iż gdy wło- 
ścianie mimo niewykształcenia, mogą być w 
Radach powiatowych, w sejmie i w Radzie 
państwa, należałoby, by byli w Tow. roln., 
gdzie nawet mogliby być i nżytecznymi, a 
głównie przekonaliby się, iż to Towarzystwa 
dąży równie do dobra każdego rolnika, po- 
siąadającego choćby piędź ziemi, do dobra ca- 
łego krajn, uważając udział ten za je- 
dyny środek do obudzenia «w nich uczuela 0- 
bywatelskiego i przekonania się, iż nic nie 
dzałamy coby się sprzeciwiało woli monarchy, 
nie przeciw nim, ale w ogóle mamy na celu, 
by się naród mógł utrzymać przy ojcowiźnie ; 
wnioskodawca postawi! za przykład Tow- 
roln. w Rudkach, gdzie jest do czterdziestu 
włościan, którzy sami później oświadczyli się, 
iż oznaczone wkładki opłacać będą. Jest torbo- 
wiem jedyny środek zlania narodu w jednę 
całość obywatelską, w całość dążeń zasad, 
nadziei a usunięcia nieufności do większych 
posiadaczy. Lecz, niestety, obiadowa godzina 
przeszkodziła nawet dyskusji, bo i u nas ger- 
manizacja wpływ wywiera, iż żołądek ma 
piewszeństwo przed sprawami krajn, choćby 
tak ważnemi. Nareszcie były i próby narzę- 
dzi rolniczych, które potem korzystnie roz- 
przedano. 


—  Nąadwórna. Dochodzą nas wieści, ja- 
koby w Kołomyi na tamtejszą straż ogniową, 
która podczas pożarn do Nadwórny przybyła, 
bezczelne baśnie na jej niekorzyść rozgłaszano. 

Ażeby takim haniebnym pogłoskom ta- 
mę położyć, uważam za mój obowiązek podać 
do pnblicznej wiadomości, że podobne rexste- 
wane pogłoski nietylko są fałszywe. ale też 
i karygodne, gdyż wspomniona straż ogniowa 
pomimo 6'/, milowej odległości w Sam czas, 
gdy dzielna straż ogniowa Stanisławowaka 
z wytężenia jnż na siłach upadała, itak wy- 
poczynku jakoteż i posiłku potrzebowała, w 
przytomności prezesa SWEgU pana Zadębskie- 
go a pod dowództwem nacze]nika straży pa- 
na Nowickiego: 7 Poświęceniem dalszy ratu- 
nek miasta objęła i od Gej godziny, wieczór 
do 3ej godziny rano nieustannie praeemała, 
w skutek czego reprezentacja gminna z Na- 
dwórnej uchwałą z dnia 12. czerwca br. 1. 
437, tak SZanownemu prezesowi magistratu 
Kołomyjskiego, jakoteż członkom wszelkiej 
pochwały, godnej straży i tejże naczelnikowi 
za prawdziwe poświęcenie się w niesienin ra- 
tunku w nieszczęściu, podziękowała serdecznie. 

homtak, burmistrz. 

— (V.) Wieliczka dnia 23. czerwca. 
W tych dniach n nas wprowadzoną została 
w ruch maszyna parowa, Za pomocą której 
goście zwiedzający kopalnie wielickie i górni- 
cy pracujący około wydobywania soli w prze- 
atworach podziemnych, na wyłącznie w tym 


| 


g. 


celu urządzonych piętrowych szalach, spt- 
szczać się mogą. Urządzenie to,dla turystów 
z jednej, a dla biednych robotników z drugiej 
strony, jest prawdziwem dobrodziejstwem, 
gdyż pierwsi znużeni podróżą, przebytą do 
Wieliczki, zmuszeni byli zwiedzając kopalnie, 
do takowych spiszczać się po schodach, któ- 
re to urządzenie jako nazbyt uciążliwe, nie- 
jednokrotnie już było powodem zażaleń, a 
tym samym w ni jednej osóbce obudziło nie- 
chęć do zwiedzania tych, tak bogato w zja- 
wiska  uposażonych salin. Urządzenie takie 
nierównie więcej wpłynie dobrotliwie na stan 
zdrowia górników, ile że tylko raz na dzień 
przebywać będą drogę schodami, udając się 
do pracy w pieczarach, co im atoli później, 
kiedy przebite będa Szyby w prostopadłej 
przestrzeni i usunięte zostaną przeszkody, 
zamienione zostaną na przejazd na szalach 
w ten sposób, jak to po innych kopalniach 
rządowych i innych od dawna już zaprowa- 
dzone jest. | 

Nie mniejszą też zasługę położył obe- 
cny zarządca salin, pan Leo, przez doprowa- 
dzenie do skutku i kreowanie drugiej ochro- 
ny dla małych dzieci. Za jego głównie sta- 
ramem i wpływem swyiu powstanie tedy o- 
chrona, która mając przeznaczenie na przy- 
jęcie 60 od rodziców swych przez cały dzień 
opuszczonych dzieci, przyczyni się do rozwi- 
nięcia umysłów, zachowa dzieci od zepsucia 
i zaszczepi w tychże zasady moralnego i bo 
gobojnego życia. 

A przecież mimo tych zasług pana Leo 
i jego uznania goduych zabiegów, których 
nikt z dobrze myślących zaprzeczyć nie może, 
szanowny korespondent do dziennika Kraj 
z dnia 21. czerwca br. nr. 189 utrzymuje, 
że usterki w zarządzie salin istnieć mające, 
są wynikiem nieoględnej administracji zarzą- 
du, -« względnie, że takowe wyłącznie p. Leo 
jako zarządcy przypisać by należało. Myli 
się atoli szanowny korespondent, bo bez naj- 
mniejszej świadomości rzeczy zasiągnięte i 
podane fakta są skutkiem pokątnych knowań, 
potęgujących dawne zarzewie waśni i niena- 
wiści między pewną warstwą społeczeństwa 
tutejszego, i walką o osobiste ambicyjne cele, 
a że dawno zapowiedziana wojna w ustroju 
umysłowym pana malkontenta dłużej już w 
łonie jego spoczywać niemogła, eksplozja ta 
więc złożona z samych ogół nieobchodzących 
i poprzekręcanych faktów, koniecznie wybu- 
chnąć musiała po porażce, jaką szanowny 
korespondent ostatecznie w najnowszym Cza- 
sie przy dokonanym wyborze uzupełniającym 
zwierzchności gminnej poniósł. 

Nakoniec ku zupełnemu zaspokojeniu 
szanownego -korespondenta zaznaczyć mogę 
jeden jeszcze fakt, że niedługo już gmina tu- 
tejsza o własnych wyłącznie siłach ntrzymy- 
wać będzie szkoły wydziałową i ludowe, bo 
jak się z kompetentnego źródła dowiedziałem, 
właśnie za staraniem p. Leo, dbającego nie- 
równie więcej jak p. korespondent o dobro 
miasta, ma być osiągniętą subwencja rządo- 
wa na utrzymanie szkół tutejszych. 

— Wiadomości literackie, nauko- 
we i artystyczne. 

— W Warszawie wychodziło dzieło pt.: 
„Szkice historyczne. Książęta szląscy z domu 
Piastów. Przyczynek do historji rodzin pa- 
nujących w Polsce, zebrany i złożony prze- 
ważnie z niemieckich źródeł przez Michała 
Bonieckiego.“ Obecnie wyszła część III. Za- 

„ona okres od-1610—1676, Praca ni- 
niejsza kreśli żywoty zniemczałych Piastów, 
trzymając się dawnej teorji kronikarzy. Dzieło 
to ważne głównie dla tego, Że niewiele mamy 
książek traktujących szczegółowo dzieje 
Szlązka. 

— Nakładem Tygodnika przemysłowo- 
handlowego w Warszawie wyszło (1874) 
dziełko pt. „Piwa krajowe.* Rozprawa eko- 
nomiczna. Napisał Franciszek Drewnowski, 
emeryt służby skarbowej. Antor wykazuje, że 
piwowarstwo chyli się w Królestwie Polskiem 
do upadku od 1830 r. począwszy. Broszura 
ta pod wielu względami zainteresować może 
naszych piwowarów. 

— Przyjaciel domowy wychodzący we 
Lwowie pod redakcją H. Stupniekiego, coraz 
lepiej jest redagowany. Zawiera wiele orygi- 
nalnych i to cennych prac. Obecnie wyszedł 
nr. 12. Treść jego: „Dziwni* szkic powie- 
ściowy. przez Michała Wołowskiego. Jest to 
pierwsza powieść młodego autora, znanego 
jnż z kilku dramatycznych utworów, która 
zapowiada w nim prawdziwy talent powieścio- 
pisarski: Pamiętnik więźnia stanu (e, d.) 
rzecz bardzo ciekawa ; Wiano sieroty, wiersz 
Edmunda Znatowicza; Kościól św. Anny w 
Warszawie z ryciną; Rzeczy gospodarskie: 
Biegunka n syssaków; Stosowne użycie ką- 
pieli; Jedwab czarno-farbowany, jego szko- 


' rynale, 


dliwość dla zdrowia; Tępienie ćmy i skrzy- 


dlatego robactwa, Zaleta. dziurkowatej cegły; 


Kronika i Rozmaitości. Dedatek do Przyja- 
ciela pt. „Pamiętnik zasłużonych w Polsce Iu- 
dzi* obejmuje nazwiska od Jezierski do Ka- 
lita, Redakcja zapowiada rozesłanie premii 
jaż na przyszły miesiąc. Premia ta, jest to 
litografia przedstawiająca Rejtana według o- 
brazu Matejki. 

— We Lwowie wyszły z druku dwie 

broszury, z których jedua zawiera tłómaczone 
na język polski przez dr. Ernesta Tilla Trzy 
Ustawy wyznaniowe z dodaniem autentyczne- 
go tekstu niemieckiego. Druga zaś zawiera: 
Ustawę z 20. marca rb. względem założenia i 
wewnętrznego urządzenia ksiąg hipotecznych 
(gruutowych) w Galicji, wraz ze sprawozda 
niem sejmowej komisji prawniczej, uwidocz- 
nieniem zmian w projekcie rządowym poczy= 
nionych i dyskusją w sejmie galicyjskim 
przeprowadzoną, tudzież: Wykonawcze roz- 
porzadzenie ministerstwa sprawiedliwości. 
Zaletą tlumaczenia ustaw wyznaniowych jest 
dobry język polski, lepszy od wszelkich tłu- 
maczeń rządowych; dotychczas, a więc blizko 
dwa miesiące po ogłoszeniu ustaw wyznanio- 
wych w języku niemieckim, nie możemy się 
doczekać urzędowego tłumaczenia polskiego, 
skoro więc tak trudno o nie, możnaby śmiało 
tłumaczenia dr. Tilla zamieścić jako urzędowe 
w Dzienniku praw państwa. Co się zaś tyczy 
ustawy o księgach hipotecznych, to zbiory u- 
staw tego rodzaju, wydawane z wszelkiemi 
objaśnieniami, wyczerpujące niejako przed- 
miot w zupełności, są bardzo pożądane dla 
stron interesowanych; wydanie też rzeczonej 
ustawy w sposób przez dr. Tilla obrany, 
czyni najzupełniaj zadość potrzebie. Obie te 
brosznry stanowią zeszyty 2. i 3. „Zbioru u- 
staw krajowych*, wydawanego we Lwowie 
nakładem księgarni Seyfartha i Czajkowskie- 
go. Pierwszy zeszyt zawierał: Postępowanie 
w sprawach  drobiazgowych, przez dr. 
Kabata. 
W zeszycie trzecim Hkonomisty, wy- 
chodzącym w Warszawie, są artykuły nastę= 
pujące: Gęstość ludności państw Europy i 
północnej Ameryki, przez profesora dr. J. B. 
Oczapowskiego (dokończenie); Wystawa wie- 
deńska przez A. W. (d. e.); Darwin i umie- 
jętności społeczne. Odczyt G. F. Knappa, 
miany w Stowarzyszeniu studentów wszystkich 
Wydziałów w Lipsku; Nowa ustawa Towa- 
rzystwa drogi Nadwiślańskiej (c. d.); Giełda 
produktów; sprawozdanie z operacji banku 
handlowego w Łodzi; Warszawskie Towarzy- 
stwo ubezpieczeń od ognia; Handel zewnę- 
trzny Rosji przez granicę europejską w 
1872 r.; Deklaracja o wzajemnem zabezpie- 
czeniu fabrycznych i handlowych cech i zna- 
ków pomiędzy Moskwą a  Austro-Węgrami. 
Komitet do spraw Królestwa Polskiego ; Spra- 
wy Tellusa; Zgromadzenie odbyte w Eisenach 
1873 za staraniem stowarzyszenia „Polityki 
społecznej; bank hipoteczny galicyjski w Kra- 
kowie; Lambert Adolf Quetelet. życiorys; 
Rezultaty wyprawy na Polesie; Stowarzysze- 
nia rzemieślnicze; Notatki bibliograficzne; 
Bilans warszawskiego Towarzystwa wzaje- 
mnego kredytu. Pismo to znakomicie redago- 
wane polecamy uwadze publiczności. 


— Pigmejczycy. W ostatnich dniach 
maja przybyła do Rzymu para karzełków etjop- 


skich, mających należeć do bajagznej * pign- n 


mejczyków czyli Liliputów po owych, 
przysłana przez wice-króla Egiptu w darze 
królowi włoskiemu. Po przyjęciu ich w Kwi- 
Wiktor Emanuel wysłał do kedywa 
następujący telegram: „Dziś rano przedsta- 
wiono mi 2 Pigmejczyków. Pospieszam prze- 
słać waszej wysokości serdeczne za nich po- 
dziękowanie. Towarzystwo geograficzne, któ- 
remu ich powierzyłem, będzie miało o nich 
wszelkie staranie, a nanka antropologii z ba- 
dania ich korzyść odniesie. Udarowałem sier- 
Żanta  Hussejna medalem cywilnej zasługi. 
Przyjmij wasza wysokość“ itd. Wspomuiany 
sierżant Hussejn, któremu opieka nad karła- 
mi była powierzoną, miał w czasie podróży 
jednemu z nich Miani życie uratować, przy- 
tem odniósł 4 rany, towarzyszył im do Kwi- 
rynału, gdzie oprócz medalu otrzymał od kró- 
la złoty zegarek i 2 rewolwery. Z Kwirynału 
zaprowadzono ich do fotografa, a potem do 
hotelu. Naoczny świadek tak ich opisuje: „Oba 
te djabełki są raczej czarniawe niż czarne, 
mają włosy kędzierzawe, brzuchy mocno wy- 
stające i bardzo krótkie nogi. Ubrani w nie- 
bieskie kaftaniki pod szyją zapięte, w białe 
kurtki, tezy na giowach, europejskie trzewiki 
i pończochy spadające im z cienkich' łydziąt, 
siedzą na jednym z dwóch materacy służą- 
cych im do spania, i dmą bez przestanku, 
nie troszcząc się o ciekawe spojrzenia odwie- 
dzających, w rodzaj dziecinnych trąbek. Nie 


okazują najmniejszego poczucia cywilizacji 
europejskiej, na żadne pytania, nawet arabskie 
nie odpowiadają. Nie można ich skłonić do 
powstania, i płaczą, gdy ich kto poruszy. 
Jeden Akka (jest to etnograficzne ich nazwi- 
sko) ma wzrostu 85, drugi 90 centymetrów. 


Gospodarstwo przemysł i handel. 


Nową olbrzymia cebula zwracała u- 
wagę na ostatuich wystawach rolniczych w 
Anglii. Nazwano ją (Giaut Rocca; jedna 
waży 1 do półtora kilograma. Chwalą też bar- 
dzo smak jej, jako łagodniejszy nierównie od 
smaku zwyczajnej cebuli. 


Nowa żniwiarka Johnstona. Ame- 
rykański inżynier Johnston, którego dosko- 
nale obmyślana i nadzwyczaj dobrze wyro- 
biona maszyna już w przeszłym roku u nas 
była w użyciu i chlubnie się odznaczyła do- 
kładnością roboty, wydoskonalił tej zimy je- 
szcze bardziej maszynę swoją. Poprzednio 
głównemi jej zaletami były szerokość cięcia 
(prawie 10 cali więcej jak u innych) jak ró- 
wnież i to, że przez stosowne nachylenie gra- 
bi i pity, maszyna cięła zboże polegie o wie- 
le lepiej niż wszelkie inne. W skutek uwag, 
jakie panu Johnston zrobił znany fabrykant 
angielski pan Schuttleworth, mający agenturę 
maszyn Johnstona na Austrję, postarał się ten 
inżynier o takie poprawienie maszyny, aby 
takowa odpowiadała bardziej naszym warun- 
kom miejscowym, tj. aby była urwałą, ru- 
chliwą i zdolną do przezwyciężania prze- 
szkód. 

Najgłówniejszą zmianą jest zmniejszenie 
szerokości cięcia. Jest ona teraz taka jak u 
zwykłych żniwiarek. Węższa maszyna łatwiej 
przezwycięża wszystkie przeszkody, a że przy- 
tem o wiele lżej idzie, przeto mniejsza ta jej 
szerokość o mało co zmniejsza ogólny rezal- 
tat wykonanej roboty. Pedał, którym woźnica 
mógł wstrzymać działanie grabi w dawniej- 
szej konstrnkcji, został tu wyrzuconym ; oka- 
zało się bowiem w praktyce, że takowy naj- 
częściej przez nadużycie lub niedbałość dawał 
powód do wypadków. 

Kierująca krzywizna przy aparacie od- 
kładającym została w ten sposób zmienioną, 
iż uniknięto zupełnie niekorzystuych zmian 
położenia grabi, jakie przy dawnej maszynie 
zachodziły. Zmianę wielkości garści reguluje się 
w dość obszernych granicach, przez zakłada- 
nie trybików różnej wielkości. 

Podnoszenie platformy dla przewozu i 
regulowania wysokości ścierni, nie odbywa 
się jak dawniej za pomocą śruby, lecz przy- 
rządem wymagającym o wiele mniej siły i 
cezasi. 

Wszystkie miejsca w silnem ruchu bę- 
dące, opatrzone są w przyrządy do smarowa- 
nia, które długo oliwę trzymają; toż samo i 
wszystkie iune panewki otrzymały odpowie- 
dniejsze przyrządy do smarowania. 

Główna podstawa maszyny otaczająca 
koło zapędowe, jest odpowiednio wzmocniona 
i bardzo silna. 


Platformę przydłużono w tyle w ten spo- 
sób, że spadające garście pozostawiają mię- 
dzy sobą a stojącem zbożem drogę o wiele 
szerszą niż przy wszystkich innych ma- 
szynach. 

Wszystkie te korzystne poprawki zro- 
biono, nie poświęcając im wcale dotychczaso- 
wych zalet urządzenia i przeniesienia przy- 
rządu tnącego; przeciwnie zużytkowano tu 
wszystkie doświadczenia, zebrane w ciągu o- 
statnich lat czterech, tyczące się bądź to 
wzmocnienia, bądź uproszczenia maszyny, tak 
iż rzeczywiście wyrzec można, że nowa ma- 
szyna stała się wzorem dla innych. 

Przy dzisiejszym swym składzie, jest 
maszyna Johnstona o wiele lżejszą, tak, iż już 
para średnio silnych koni lub wołów wystar- 
cza do pociągu *). 

Jak bardzo przy tych wszystkich popraw- 
kach miano na oku wzmocnienie maszyny, do- 
wodzi następująca próba wykonana w fabryce 
Shuttlewortha w Wiedniu, którą naoczny świa- 
dek, korespondent „Wiener-TLandwith.- Zeitung“ 
w następujący sposób opisuje : 

nWychodzono z przypuszczenia, iż uszko- 
dzenia najczęściej powstają przez to, iż gra- 
bie, zwłaszcza przy zbożu długiem i gęstem, 
nie są w stanie przezwyciężyć oporu i albo 


*) Dawsą maszyną Johnstona robiłem na 
przeprząg w przeszłym roku przez całe Żniwa 
dwoma parami koni wprawdzie rosłych, lecz 
wcale nie nadzwyczajnie silnych. W razie 


potrzeby robiła nawet jedna para ciągle przez 
kilka dni z rzędu. A. J. 


same się łamią, albo wyłamują coś w maszy- 
narji“ **), 

„Głównie miano na oku ten moment, w 
którymby jedne z grabi zaplątały się w gę- 
stem poległem zbożu, w którym to wypadku 
gdyby maszyny natychmiast nie wstrzymano, 
uszkodzenie byłoby nieuniknione.“ 

„W tym celu zaprzężono nową maszynę, 
puszczono w ruch aparat, a jedne grabie przy- 
wiązano sznurem do platformy, poczem ru 
szono z miejsca.“ 

„W tym wypadku powinne pęknąć albo 
grabie albo głowa w której one są osadzone, 
albo oś tej głowy, a nawet który z trybów; 
możliwem jest jednakże, a w praktyce najko- 
rzystniejszem, iż przywiązane grabie zaha- 
mują całą maszynerję a tem samem i główne 
koło zapędowe. W tym ostatnim wypadku 
gdy koni nie wstrzymamy, koło się nie obraca, 
lecz sunie po ziemi. Otóż właśnie ostatni ten 
wypadek wydarzył się przy próbie, dając tem 
samem świadectwo trwałości z jaką wszystkie 
części maszyny są zbudowane.* 

„Tę samą próbę zrobiono na nowo z tem 
obciążeniem, iż maszyna musiała iść kłusem 
po bardzo nierównej, żużlami i belkami poza- 
rzucanej drodze. I tu także nic maszynie się 
nie stało.“ 

„Ponieważ jednakże było zamiarem fa- 
brykantów doprowadzić maszynę koniecznie do 
jakiego uszkodzenia aby się przekonać, czy 
się wówczas złamie jaka część łatwo napra- 
wić się dająca, a nie która zgłównych skła- 
dowych części maszyny, jak n. p. głowa od 
grabi, oś jaka, tryb, główne koło zapędowe, 
albo też rama podstawowa, przeto poddano 
maszynę trzeciej jeszcze cięższej próbie.“ 

„Powiększono przeszkody i porzucano na 
drodze bale na 8—10 cali grube.“ 

„Po takiej to drodze puszczono maszynę 
ostrym kłusem przywiązawszy znowu grabie 
tak, iż koło po ziemi sunęło. Wszystko to 
przesadziła maszyna szczęśliwie bez uszko- 
dzenia.* 

„W końcu przystąpiono do próby ostat- 
niej. Puszczono maszynę po tych samych 
przeszkodach i z tą samą chyżością z wolnym 
ruchem przyrządu tnącege i odkładającego, 
w trakcie zaś ruchu zahamowano nagle 
grabie, pochwyciwszy jedne z nich sznurem. 
Poniewaź zahamowanie to odbyło się przy 
niezwykłe szybkim obrocie, przeto raptowne 
wstrzymanie było jakoby silnem uderzeniem. 
W skutek takowego pękło ramię od zacha- 
czonych grabi.* 

„Ponieważ śmiało twierdzić można, że w 
praktyce nigdy maszyna ani z tą szybkością 
pracować nie będzie, ani też nigdy grabie tak 
nagle wstrzymane nie zostaną, przeto można 
pomienione próby uważać za zupełnie przeko- 
nywające o znakomitej trwałości maszyny. 
Fabrykantom Żniwiarek powinno bardzo cho- 
dzić o to, ażeby przy uszkodzeniach, które się 
wydarzyć muszą, takowe trafiły na części 
mniej esencjonalne, łatwo zastąpić się dające. 
W powyższym wypadku szybki pochód ma- 
szyny po tak nierównej i przeszkodami zawa- 
lonej drodze z kołem zahamowanem,  powodo- 
wać musiał niezwykłe naprężenie wszystkich 
pojedynczych składowych części, do czego je- 
szcze doliczyć należy wstrząśnienia tak dla 
łeizny szkodliwe. Tymczasem po ukończeniu 
próby na całej maszynerji nie było znać naj- 
mniejszego uszkodzenia, wyjąwszy owo złas 
mane ramię od grabi.“ 

„Próby te tak bezwzględnie przeprowa- 
wadzone,* — kończy korespondent p. Lindiu- 
ger, świadczą o trwałości i mocy tej nowej 
uproszczonej maszyny Johnstona i jestem prze- 
konamy, iż polecić ją można zwłaszcza tam, 
gdzie są trudne warunki miejscowe“ (Z ma- 
jowego zeszytu Rolnika, obacz inserat). 


Ostatnie wiadomości. 


Wstępny artykuł Gazety Lwowskiej o 
księżach, uciekających do Chełmu, miał, 
jak się pokazuje, przygotować publiczność 
do kroków, które rząd nakazał wobec o0- 
wych zbiegów, gdyby się pojawili napo- 
wrót w Galicji. Mają być śledzeni i na- 
tychmiast do granicy odstawiani pod stra- 
żą. Starostom udzielono spisu wszystkich 
zbiegów. 

israeli i Derby z powodu uroczyste- 
go przyjęcia swego na członków honoro- 
wych krawieckiej korporacji mieli prze- 
mowy, w których pierwszy mówił w obro- 
nie równouprawnienia religii i systemu 
wolnego handlu, i podnosił dzisiejsze po- 
myślne położenie narodu angielskiego. Der- 


**) Rzeczywiście jedną częścią która się 
psuła u mnie przy żniwiarce Johnstona, była 
lana głowa w której osadzone są ramiona od 


by podniósł, że powszechny stan polity- 
czny Europy objawia coraz więcej dążeń 
pokojowych. Jest to obowiązkiem każdego 
angielskiego ministra starać się o utrzy- 
manie pokoju. 

Times 1 Standard zaprzeczają pogło- 
skom o zamierzonej podróży królowej Wik- 
torji do Petersburga. 


a 
Telegramy Gazety Narodowej. 

Wiedeń d. 26. czerwca. Wieczorne 
dzienniki donoszą, że namiestnikiem Mo- 
rawy i tajnym radcą mianowany Possin- 
ger-Choborski; książę Lothar Meternich 
radcą dworu przy namiestnietwie w Lin- 
cu; radca namiestnictwa Grosser radcą 
nadwornym przy namiestnictwie w Trye- 
ście; radca sekcyjny Pozzi radcą nadwor- 
nym w Dalmacji; radca nadworny Schur- 
da radcą ministerjalnym w ministerstwie 
spraw wewnętrznych. Radca nadworny 
Jenny pensionowany. 

Londyn d. 26. czerwca. Stowarzysze- 
nie katolickie rozprawy toczyło nad swem 
zadaniem, przywrócenia świeckiej władzy 
papieża. Uchwalono, ażeby katolicy angiel- 
scy własnych stawiali kandydatów przy 
wyborach do parlamentu, a wspierali ka- 
tolików na kontynencie. 

Fulda d. 26. czerwca, Dzisiaj zakoń- 
czyły się konferencje biskupów, poczem 
odprawiono wspólną modlitwę w grobow- 
cu św. Bonifacego. Ma być wydany wspól- 
ny list pasterski; ze strony katolików nie 
było żadnej demonstracji podczas obecno- 
ści biskupów. 

Wiedeń d. 26. czerwca. Wielki ksią- 
żę Konstanty Mikołajewicz przybywa do- 
piero jutro. Brzybył tu Sadyk-basza, i u- 
siłuje wyjednać notowanie papierów ture- 
ckich na giełdzie tutejszej. 


Kursa giełdy wiedeńskiej. 
Wiedeń 26. czerwca 1874. 
godzina 10. minut 45 przed południem. 


Akcje kred. 220.75. Angle-austr. 136.50 
Unionsbank 99.50.  Vereinsbank 6.50 
Kolei Kar. Lud. 258.—, Kolej połudn. 140.— 
Franko- austr. 49.50. Baubank 57.50 
Losy zr. 1860 —,—, Oblig. indem. —.— 
Staatsbahn —,—. Wied. Framw. —.— 
Ostbahn —.—,. Napoleondor —— 


Rubel papier. Usposob. silne. 

Wiedeń 46. czerwca 1874. 

godzina 2. minut 15. po południu. 
Akcje fran.-aus. 52.—. Węgier. kred. 155,— 


Anglo - austr. 137.50. Unionsbank 99.25 
Kolej Kar. Lud. 258.—. Nordbahn. 209.75 
Kolej południo. 140.25. Kolej Alfód. 143.50 


Kolej Elżbiety 209.—. Kolej Lw.-czer J44 — 
Węg. Nordostba. 119.—. Vereins-Bank 625 


Angłobau —.—. Węg.Ostbahn. 52.— 
Gal. indemniz. 79.50. Losyz r. 1864 132.50 
Koszyc.-Oderb. 69.—. Verkehrsbank 84. — 
Losy tureckie  47.—. Baubank-Act. 59.50 
Kolej państwow. 325.—. Bankverein 81.— 
Wied. Bauver. 37.25. Hyp. Ren. ban. 14.50 


Usposobienie silne. 


"W TEATRZE br. SKARBKA. 
W Pk d. 24. czerwca 1874. 
arty występ panny 
Aglaji Orgeni 


HUGENOCI 


wielka opera w 5 aktach z francuskiego po- 
dług C. Seribego. Muzyka Giacoma Meyerbeera. 
Kapelmistrz p. Szirer. 
Osoby : 
Małgorzata Valois, królowa 
ŚLE ia low m 
Hrabia de St. Bris, gu- 
bernator Louvru . . 
Walentyna , jego córka 
Ranl de Nangis, szlachcie 
protestancki . . . . 
Marcel jego służący . . 
Urban 


Pna Orabnueny. 


P. Koncewicz. 
Pna A. Orgeni. 


P. Zakrzewski. 
P. Borkowski. 


) królowy Pna Szirer. 


Dama nadworna ) Pna Leszczewska. 
Hrabia de Newers ) P. Kohler. 
Cossć ) a P. Mikulski. 
Tawannes ) że P. Wołoszka. 
Teru ) 8% P. Salamon. 
De Retz ) S% P, Zieliński. 
Meru Jaai * OOP, Marczowski. 
Manrevert ) P. Stauber. 
lszy ) s 42/74 P. Gimpler. 
2gi ) mnich P. Brodowski. 
dei] | )""ph.ś 5 P. Stauber. 
Bois-Rose, żołnierz P. Mikulski. 
Stróż nocny P. Zieliński, 


Paź hr. Newers i hat. 
Sg Początek o godz. 


Pna Manowska. 


do Smej Qg 
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Pó 
4 
w 


88 centów. 


Do urządzenia wielkiej tra- 
ezki parowej nad Prutem w 
Czerniowcach, potrzebuje podpi- 


sana Dyrekcją. około 


1200 sążni 


5ciu do 5',, fumtowych 
industrialnych 


funt dobrego Cukru za 88 et. 


A. 


ulica Krakowska 


HORNA, 


-. . nabyéimożna wyłącznie w handlu 
Pańskie pomieszkanie, OKÓLNIK. 
P. T 2459 10—10 


12 pokoi z przynależytościami, stajnią i wo-| g 3 

f i s E - ; $żeby podać szanownemu odbiorcy sposo- 
EW e Tennera, uiica Majera na Ter ność zaopatrzyć się w putrzeb z pierwszego 
piętrze; od 20. lipca do wynajęcia. 3—31 à Ý 


“żródła, ogłaszamy poniżej cennik naszych wie- 
. r -  deńskich wyrobów i zaręczamy za prawdziwy to- 
W. S. Wilczyński war i pewną i rzetelną nsługę. Zi uszanowaniem 
właściciel Domu bankowego we Lwowie, Die Kattun- und Poekel-Drack-Fabriks- Niederlage : 
ulica Kościnszkł Nr. 4, mając rozliczne sto- we WIEDNIU, Stadt. Ruprechtsplatz 3. 
sunki tak w kraju jak i zagranicą, 


| 
| 


CENNIK: 


9—z L696. 


ii 25 centów. 
Konduktory piorunowe. 


Dostawę taśm miedzianych, drutu miedzianego i miedzianych słupów drutowych do 


konduktorów piorunowych, ofiaruje 


Kupfer-Walzwerk von F. A: Hesse Söhne 
zu Heddernheim bei Frankfurt a/31. 


> -Realność 


W celu obsadzenia miejsc w Bursie Brze- 
żańskiej, rozpisuje się niniejszem 


konkurs 


z terminem do l5go Sierpnia b. r. Podania 
nieostęplowane, zaopatrzone w metrykę chrztu, 
świadectwo szkolne z ostatniego półroczą,| 2595 
świadectwo ubóstwa i zdrowia, z qdokładnem|— -+ 
znaczeniem miejsca pobytu i ostatniej poczty 


należy stylizować: do Wydziału towarzystwa Olej ek do uszu 


Bursy na ręce skarbnika ks. Brzezińskiego w|C. Chopa, aptekarza w Hamburgu, ieczy głu- 


1—1 


| 
bd 
SZ R jelazn ch | 1. załatwia pożyczki pod najlepszemi wa- 
| runkami na dobra, realności i kamienice, 
| 2. „yjnauje do jak najkorzystniej 
(Grubenschienen) wraz z po- przyjmuj Je dłdiany EUT Ee A 


umieszczenia na czas dłuższy lub krótszy 
trzebnemi gwoździami i około większe i mniejsze kapitały, 


Dostać można po nader nizkich cenach do-|p 


|po 26 et. łokieć perkału własnego wyrobu, 
materji ręcznej roboty. Szyfony i płótno 
domowe 2. jakości. 

po 25 et. łok. wyroby kosmarońskie, perkale 
kretony. batysty, materje na koszule, 8ZJ-| 


Brzeżanach. 2567 2—2 


Od Wydziału towarzystwa. Bursy 
Brzeżany dnia 19. Czerwca 1874. 
Józef Jakubowicz, prezes. 


i 


0 8 zł. sztnka "|; prane kreas: płótno 30 łk.|Mogący się wykazać jaki, najchlubniejszemi 


lal we Lwowie w nowym sta- 
E. =A= nie, przynosząca czystego 
dochodu *8— 9° z placem frontowym 16 są- 
gów szerokości na budowli — odpowiedna na 
fabryki wszelkiego rodzaju — jest cała lub 


chote, jeżeli takowa nie pochodzi z urodze- 
nia, i usuwa wszelkie z gluchotą połączone 
choroby. Flakonik 1 złr. 2% ct. Z opakowaniem 
przy wysyłkach na prowincję o 20 ct. więcej. 
Do nabycia we Lwowie w apt. Zygmunta 


Środek żelazisty, fizjologiezny przyswajalny dla organizmu. 


g z j A a| lepa E : Ahoi ; sci do sprzedania. 
200 cetnarow ogniotrwalych| 5. ułatwia kupna i sprzedaże dóbr, real-| fony, atlas, grad], 1 jakości. on o | Ks. Kajetan Brzeziński, skarbnik. Ruekera. a PB3UalO 12; ar p 
cegieł. ności, kamienic i wszelkie parcellacji. po 36 ct. łokieć wyroby kosmazońskie, per u *4są JS "zez kde -anig Tamże dostać można niezawodny Środek| Czynsz roczny 3850 złr.,. 15000 złr. dług 
U ; nów liwerantów swe 4 ma oddane do wypuszczenia rozliczne| kale, kretony, na koszule, gładkie i wzor: przeciw kaszlowi, ehrypce, zaflesmieniu i|backowy, — Bliższa wiadomość przy ulicy 
prasza Się pa Ą d dzierżawy i folwarki , źródła mineralne, kowaną brylantynę, gradi na koszule, szy», (ży astmie po 50 ct Za opakowanie 20 et. Stryjskiej pod Nr. 25 u właściciela. 2568 3—3 
oferty wraz > = ZARAZ dł: A Podanie i wosku i nafty, 2164 sel fon. damast pierwszej jakości. | b rr, | 5E i à AET S R zz Ex 
(okazami) najdalej do ni podpisanej 5 poszukuje Iasów na morgi, na sztuki o $5 ct. lok. wyroby trancuzkie, perkale, kre- 7 S REI : =F — === 
Dyrekcji nadesłać. 2602 1—2 ` |lub gotowych progów, drzewa rzniętego i sągów. tony, brylautyna, wuszliny, żakonety pierw. a GE EH | ji Calkiem Świeży transport E i 
Czerniowce, 22. czerwca 1874. Om may. | R S06 TEE GE TG ET - <w 2 | . . ï : - m : 
an EE 5 = Sai TORNIPSU ancjelskieco | RZEPY pastewne) CBoiernidnk 
Dyrekcja dóbr Z b T i Szcz ki | wszystkich kolorach ^% szer. pierw, jakości > 2- wada d UN 5 GW ( MENI | 
Putyłow i Jasienów ę ) AN Ay 1 p» 80 ct. tok. kolorowy obrus. */, wielk. w A E Z 9471 4 6 poleca | 
„mą 2 Ya zi ć M pod wszelkiemi względami podobne dona- {Ñ , rozmaitych kolorach. d = | u R ze) e 5 gf] bialej okrągłej cetnar GU) zl. funt 80 et. białej okrągłej cetnar 50 zł. funt 70 ct. 
, FET turalnych, zupełnie przydatne do mówie- f] |o 85 ct. tuzin dziecięce chusteczki batysto 2 wej A Ma „wj długiej ję no 460 n no BW, |. „ dlugiej pa 50344 441704, 
Wyższa c7K0 a TOIGZA nia i przeżuwania, wstawia bez bólu. we z kolorowemi szlakami. 3 = fn m FEF żółtej olbrzymiej „ 81, wodyaić ęj wszystkie gałknkie, razgm a 
| A z po J zł. 15 ct. tuzin damskie chusteczki ba a da .S 24 P aqi 
Hali Bói zębó Vy | tystowo z farbowaunemi szlakami obrąbione E z AS ERE ; E i€TWSZy skład nasion 
imienia any usuwa przez ubezwładnienie nerwów, a 1 zł. 30 ct. tylka. | + i eh e | £ Feir z | WILHELMA ADAMA 
zębów podobn: zł. „ tuzin żakonetowych damskie SIE | QAFŚ c=! o m 
w Zabikowie pod Pozuaniem. zęby zrotem Ko rr phóg AR puman pant k puzimáakonojageh daps w EJ po) z” „ g | ve Lwowie, przy placu Marjackim nr. 10. naprzeciw hotelu Europejskiego. 
Wykłady półrocza zimowego 1874/75 £ JI ) po Z zł. 50 ct. tuzin, mulowe chusteczki dam- Tw A je) Adi. E| Le == | a m] 
rot i d. I5 października r b way AZ a naa. ly i skie, ze szlakami kol, lub B= obrobione; z 3 GE ZĘ 2461 a ŻW czaj ne Zniż J SA w EJ 
$ 3 3 j r-e asysten . Bardacha w W ledniu. "i | oba gatanki pierw. jakości od 2 zl.do6 zł. tuz. A dg ea szl N y J | 
Bliższych szczegółów udziela i zgło- K to zamieszkały wo Lwowie ulica gą | pamourskie chusteczki pierw, jakości 5 —6 zł. 2 QE a ' enie : cen 
dih przyjmuje do 1. października Halicka l a T Edtolcy- # | tak z białemi jakoteż kolorowemi szlakami. z E. sę trwa tylko aż do wyczerpania pewnej ma ten cel przeznaczonej ilości egzemplarzy. 
zk ~ 1—32 ka s po 3 zł. tuz. męz. cliustęcki do nosa z farb. szla = E; EE - A - a F Pa 4 
niżej podpisany Pagi = - kami pierw. jakości. Takie 2. jakości 2 zł. 50 c. g RÓŻ > 1O tomów nowych powieści 
Dr. Au Specjalna |po 3 zł. sztuka, prześcieradło. 3 łok. długiej - $ WA Kraszswski, Wilkońska, Kaczkowski, Bałucki, Lenartowicz, Giller, Loziński. 
° , s 5 i |__2 tok. szerokiu. gwar. płótno czyste. i = $ = PU ROWY Molko ZER. © u ksiegazni F HR Richtera we iii: 
Dyrektor wyższej szkoły fabryka (KTÓW | czekolady lis 3 zł. suknia damska z fran. muszlina lub a 2 z sę oSA AE gk y Ee CEDRY" MaK i Manie. 
rolniczej imienia Haliny. _ pikowa biała, 12 łok. "ją szerok. WE A w i 
3 : 3 , aerer a E nasal = Lal 
= == W. Lipińskiego | Pie aw ma stp ma 12) © wana qe i HEMATOSINE 
Świeżość, Piękność i Młodość we Lwowie, w. Jagielońska l. 1747|, (po 7 zł gakrjcie dznistówa płócienne na 12 " 
. r r oson w bin yn o orze. aw P .. 7 . A > 4 
| (nowy 6),w Krakowie, ul. Bracka l. 158.5 7 zl. sztuka *, prane kreas plotno 30 tok. Ag E onom PP. TABOURIN, kawalera legji honorowej, i LEMAIRE, chemików. 


adaje twarzy i powłoce ciała 
CREME-ORIZA 
DE NINON DE LENCLOS 


L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 
panujących domów 5 

207, ulica Saint- Honore w PARYŻU | 

i w głównych magazynach perfnm we Francji | 


tąd niepraktykowanych we Lwowie, najlepszych 
cukierków w kilkunastu gatunkach funt złr. 1, 
karmelków nadziewanych funt 80 ct., pastylek 
nadziewanych funt złr. 1, Słazowych od kaszlu 
funt 80 ct., miętowych funt 80 ct., czekolade 
wanilowa po złr. 1, 1.25, 150 i Ż ztr. funt. 
w proszku do gotowania funt 90 i 80 ct. 


$ ; b 
"Z zagranicą. 2570 1—24 | Zamówienia na prowincję wysyłają się na-| 
We Lwowie w aptece pe P. Mikolascha ijf tychmiast za zaliczką. 3—15 
handlu galanteryjnym p. K. Strzyżowskiego. 


| Fabryka cukierków ul. Jagielońska I. 6 


Dom ZlegeńsSkładNagin  Inserat 


w Krakowie przy ulicy S.Janal.292:w Nr. 134 i 139 „Gazety Narodo- 

poleca Iwej“. poszukujący dwóch oficjalistów 

Koński ząb (kukurudza amerykań.) dla dóbr Bonów z dniem dzisiej- 
na morge wuprawie rzędowej8-10garn- szym odwołuje się. 2600 4—2 


16 zł garnitur cirkas do przykycia sie. zawiera świadectwami 
jace 2 kołdry i jeden vhrua w dowolnych kolornch. 
UWAGA. My rzadko kiedy ogłaszamy Sas% cennik. 
dlatego uprasza mę go sobie zachować ną wypadek 
potrzehy. Wzory i cenniki wysyłamy na Żadanie 
franco. Wysyłki 16 pobraniem. 


z tak z teorji jaki i praktyki, 
znający się dokładnie na racjonalnej uprawie 
roli, chodowłi inw.ntarzy, gorzelnictwie j in- 
nych fabrykacjach, leśnictwie, budownictwie! 
inżynierji wiejskiej, rachunkowości, użyciu 
wszelkich nachin rolniczych, biegły w admi- 
nistracji i organiza ji dóbr, poszukuje posady 
za wynagrodzeniem stałem lub tantiemą. — 
Szczegóły pod 1. C. D. Horożanka koło Ħali- 


Zwracamy na nasg 


adres: „Ruprechtsplatz Nr.3, hinter der Ruprechta- 
kirehe, vis-a-vis dem Eingange zur Sacristai.* 


R 


Licytacja 
w Bieniawie, 


cza poste restante 
LJ 

o 2 mile od dworca koleji w Tarnopolu od- R hm t 
dalonej, odbędzie się w disc 2.13. lige" b.r. ac 18 rZ 
zupełna wyprzedaż inwentarza przez pubłicznąjegzaminowany, biegły w prowadzeniu rachun- 
licytację, a to: 40 młodych krów z cielętamijkowości wiejskiej, tak pojedynczej jak i po- 
i 60 sztuk młodego bydła rogatego rasy miirz-|dwójnej, przyten. jako fachowy agronom z 
talerskiej, 40 wołów i 22 koni roboczych,jadministracją gosp. wiejsk. zupełnie obezna- 
następnie narzędzi i maszyn gospodarczych,|ng, poszukuje posady rachmistrza, sekretarza 
niemniej 100 sztuk matek owiec mołdawskich|lub kentrolora. Oferty pod l. E. F. Horo 
z jagniętami. 2507 6-—6  |żanka poste restante. 2055 3—3 


cy. Sadzi się na zieloną paszę od maa= 
ja do końca lipca, garn. 1 złr. 10 c. 
funt cłowy 20 cent. a : 

Turnips angielski, nasienie orygi- 
nalne funt cł. 90. I 

Rzepa szwedzka Ratabaga, sieje 
się w maju i czerwcu funt cł. 60. 

Rrukiew wielka, żółta, szwedzka 
funt ct $0,  . l 

Rzepa ściernianka, (Stoppelrüten) 
funt cł, 50. 

Lucerna, francuska Marchew pa- 
stewna olbrzym. 

Rajgrasy, angielski, włoski, francuski 
itd. oraz wszelkie nasiona okopawe, 
trawne, leśne, warzywne i kwiatowe. 
Nadto poleca swój skład Herbaty 

Chińskiej funt na 3, 4. 516 złr. w.a. 

Zamówienia rozsyła począwszy od je- 

dnego funta franco. i 
Poszukuję pilnych i rzetelnych Ajen- 


tów dla Galicji i Bukowiny, pod korzy-jy nocach z Niedzieli na 
stnemi warunkami, 


Sery z fabryki Cichawskiej,, mia-|0A Piątek. Przy pociągać 
nowicie: Kimaburski w cegiełkach, wozy osobowe l. 2: i 3. 


ctn. cł. 45 rłr. funt, ceł 55 cent. : 
Szwajcarski w kręgach cet. 42zł. w.a. NT. KA 6, 4i § tylko wo 


Pociągi. Nr. 1,.%, % 
sują codziennie z wyjątkiem Soboty; wreszcie pociągi Nr. $ i 4 kursują 


C. k. uprz. kolej Dniestrzańska. 


ROZKŁAD JAZD 


ważny z dniem 1. lipca 1874 aż do odwołania. 


4685 2—2 
i $kursują codziennie ; pociągi Nr.5 i 6 kur- 


Poniedziałek , z. Wtorku na Środę i z Czwartku | 
h Nr.. 1,2, 8 1 4 na głównej linji znajdują się 
klasy, zaś przy pociągach odnogi do Borysławia 
zy osobowe 2. i 3. klasy. 


Środek ten niezawodny leczy szybko i radykalnie wszelkie choroby z niedo- 
krwistości pochodzące. 

Bladnczkę, wycieńczenie i utratę sit, skrofuły, lymfatyzm 
dzieci, biułe upławy, brak miesięcznych odpływów, wychu- 
dnienie, osłabienie ogólne, mezolny i długi powrót do zdrowiu etc. 

Najdelikatniejsze żołądki wybornie znoszą HEMA'TOSINE, nie sprawia nigdy 
zatwardzenia, nie utrudza organizmu, nie sprawia obrzydzenia, aui żadnych przypadłości. 

Hurtowa sprzedaż u p. DESNOIK et Ue. w Paryżu, 22, rue du Temple. we 
Lwowie w aptece p. P. Mikolasch. 1839 18—24 


KUPONY 
płatne 1. lipca b. r. wypłaca począwszy od dnia: dzisiejszego, 


Kantor wymiany *e= 


SOKAL i LILIEN 


(| (dawniej O. MIL. EŁER AUN) 
tudzież kupuje i sprzedaje obligacje piństwowe I przemysłowy, listy 
zastawne: jakoteż wszystkie monety; pod nzjsorzystulejszemi=warunkami. 


księgarnia 


Seyfartha i Czajkowskiego 


we Lwowie, otrzymała na główny skład: 


Rusbrock przedziwny. Przełożył na język polsi ks. W. P. ZZ. w Śce str. 
310. Łwów 1874 1 zir. 


Krechowiecki ks. Dr. Naukl niedzielne. Skład apostolski według 


Ewangelji i Ojeów kościęłu, w dużej Sce str. 408, Lwów 1874 2 złr. 
Nehemar K. Wspom jenie z młodości od 1830 do 1850 r. Wspomnienie 
pierwsze. Sylwia, 2 tomy duże w 8ce. Lwów 1874 : r 2 złr. 
Nowakowski Dr. Jak niemieccy pedagogowie polecaja „przygotowy wać 
dzieci dv nauki pisania i ezytania w dużej 8ce. str. 73. Lwów 1874 50 ct. 
Nakładem tejże księgarni wyszła : 
rg* s = 
JK ER ES A 
powieść współczesna 2504 3—3 


napisuł 
Kazimierz Olejowski 7 
w Śce 2 tomy L str. 24%, II. str. 234. Lwow 1874. 2 złr. 50 ct. 


pow jou a Wam. E tasma JENNA 


Wiotere & Kernan, 


2488 3—4 J. Jerzmanowski. ue MM je at Asmu U alst iratu i . e | 
ny SE PE - . 
W” KNAUST | Z Chyrowa do Stryja Ze Stryja do Uhyrowa 
RB 7 igear j Diasa 22] Pociąg TZ 2 b» | Pociąg 
Wien, Leopoldstadt, 3 : |3 LOCIĄ 
Miesb. 15, liber d. kk. Augarten, > WIĘ 1 ` mięszany | -E Sa nESEaNY 
an pe Medaillen Mji Stacje NNA JĘ"|E Nr. UNr. LV 
peme z m iale |m aa poji peri m 
8 f A 36] 1118) Ouj. | 722 [8/30 
Ë = e Lwów . | 51515 Stryj (Rest.) 4 11/23 [12/24 
OFE 5 Przemyśl r 34 9) 1jj 1.9 14.9) Gaje wyżne „ {12 1] 1— 
+ Chyrów (Rest.) » (10142 j1 1147 re yć -yii (Rest.) 12/41] 1139 
i Sm] 1.3) 10.% Głęboka 11 512 9]]| 2. -| Dobrowiany z 1115} 2/12 
y e rten, G sprit- n j 
oi, Gariel, Hydtopkore ax 2-6. Ndybyomo=zeniazeenang 420 |12.28]|| 7, 56. | Dublany „| 155] 240) 
Wasserzubringer, Zentrifugalpumpen , 3.9 30.2] Sambor (Rest.) 12 tl r) 1ll 9% 70.%| Sambor Rest. T 42 ||. 3/35 
,B ) „_ Bier- und «| 33 . n | 
Woinpuwpen etr Schlżache, Peneroimer (|| 5.9) 44.2] Dublany „ 412/40| 1ssiji11. | 84..| Nadyby „ | 3l14| 45 
von Hanf, Teder oder Kautsctnek, „| |, PGO Dobrowlany „ | az] 216l]11: 90} Głętoka „ | 3B1| 420 
Iustrizte, Katujogesgratis pozy Post. | fe] 9.3] 448 *]- Drohobycz (Rest. 4 2 7]| 31 6 18. 100.* Chyrów (Rest.) Przyj. | 356] 4/44 
i nesama |||. 86. | Gaje wyżne » | 20411} 3/40 | Chyrów  „ Odj. |4128 || 5/14 
L. 720. [13.5100] Stryj (Rest.) Przj, | 3/13] 4/12 Przemyśl Przyj. | 6, 9]| 6,38 
| Stryj -+ „Odj. | 4|— | 520 Lwów „| 945] 1050 
iśonkurs. Lwów Przyj. | 7)23 | 8——Ą Kraków „ || 589], 3/18 
Ww ge ueh WaS zskiej —— == szo EEEE OC = —— 
duia 17. czerwca . 120 ogła- | ociąg ociąg 
A ‘R niniejszem konkurs na posadę r mieszany + : mięszany 
lekarza miejskiego z remuneracją 10- Z Drohobycza do Borysławiajgz"vNrv1 ZBorysławia do Drohobycza|y="vrN'Vvii 
czną 100 R i ny ico yt g.|ng.| u g.| mig |m 
, 1 an y 5 . -| Be w | z Ę 
de wofisrl odiędzióy zmarłych; Drohobycz Udj: 6130, 2,45, | Borysław Odj. |9130] 4|— 
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Mianowanie nastąpi prowizorycznie | 1.” 11.5] Borysław Przyj. | 7,2, 322 | 1.5, 11.5] Drohobycz Przyj. | 8| T 4,37 


na lat trzy. 

Ubiegający się o tę posadę P. T. 
pp. lekarze, zechcą podania swoje za- 
opatrzone w dowody praktycznego i 
teoretycznego uzdolnienia, niemniej zna- 
jomości języka krajowego. wnieść do 
magistratu Strzyżowskiego najdalej do 
15. lipca br. 2583 2—3 

Magistrat kr. woln. miasta 

Strzyżów d. 21. czerwca 1874. 


Bliższe szczegóły 


Czas obliczony jest według zegaru lwowskiego. 


podadzą plakaty. 
U. kw uprzyw. kolej Dniestrzańska. 


(Przedruk nie będzie honorowany.) 


Wydawca, właściciel i odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzańsk 


i. 


Clayton & Shuttleworth 


Jeneralni reprezentanci firmy 


utrzymują na swych skladach w 
el "NW IA Czerni f h i Pros a i 
we Lwowie, w Czerniowcach i w Proskurowi 
wiaiki wybór maszyn i narzędzi rolniczych, 
w szczególn. ści : 

Grabie nowo ulepszone calkiem z kutego żelaza, jedno 4 dwu konne z ze- 
bami ze «tali Sprężynowej, z koziołkiem lub hez tegoż Claytona & Shuttlewortha. 

Oryginalne amerykańskie grabie „Ithaka“ z koziolkiem lab bez 
tegoż w cenie zł. 160, 148, 140, 130 w. a. 

Johnstona dwukołowe Kosiarki calkiem z kutego żelaza z dwoma nożami 
w cenie 325 zł w. a. S 

Johnstona dwukolowe koubinowane zniwiarko -kosiarki z dwoma sta- 
lowymi aparatami do żęuia w cenie 620 zł. w, a, 

Johnstona nowo ulepszone AMIWIAPKI z dwoma nożami w cenie 510 zł. 

Bukeye dwukołowe kombiuowace ŹniwiarkoskosłaFKi z dwona stalowy- 
mi aparatami do żęcia i Czterma nożami w cenie 560 zł, 

Bukeye. dwukołówe Żniwiarki w cenio 445 zl. W- 8- 

Poprawne Samuelsona zniwiarki , ROYAL 2 przyrządem do transportu 
po wązkich drogach w cenie 430 zł. 

Champion dwukołowe kombinowane żniwiarko-kosiarki kompletne 580 
zł. które to Żuiwiarki w miesiącu czefWtu b, r, po wyżwymienionych cepach 
do wszystkich stacyj kolejowych Galicji dostawiumy, 

Zestawienie i użycie nabytych źniwiaręk mugą nadzorcy pp. komitentów w 
naszych zakładach bezpłatnie wię WJUCZYĆ, jik niemniej chętnie wysylamy na żąda- 
nie monterów w tym celu za ZY tem Wynagrodzeniem, jeżeli tyłko możność po 
temu będzie, 2558 2—3 

Cenniki wysylamy grat'ś i franco, 


Wichera & Kerman, 


skład fabryczny i komisowy dla maszyn rolniczych 


we Lwowie, w Czerniowcach i w Proskurowie. 
(Obacz gosp. handel i przemysł.) 


Z drukarni „Gazety Narodowej* pod zarządem A. Skerla. 


